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W ychodzi codziennie o godzinie S po półs­
ta ła  z wyjątkiem dni poświąteeznyeh,

Kamer pojedyńo y kosztuje w miejsca 12 hal., 
pocztą 14 hal. —i Biura Redakeyi I Administraeyi 
ulica PedWmiS 1.. 3. — Ekspedyeya miejscowa i 
zamiejscowa al. Czarnleoklege 12. — Listy należy 
frankowaó.

Reklama lye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 610.
Telefon Administraeyi 637.

CZĘŚĆ URZĘDOWA,

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
ezył Najwyższem postanowieniem z dnia IB 
kw.etnia b. r. najmiłościwiej nadaó starsze­
mu radcy rachunkowemu w departamencie 
rachunkowym Namiestnictwa we Lwowio, 
Mieczysławowi B y l e z y ń s k i e m u ,  przy spo­
sobności przeniesieniu go na własną prośioę 
w  stały stan spoczynku, .krzyż kawalerski or­
deru Franciszka Józefa.

P. Minister sprawiedliwości zamiano­
wał rewidenta rachunkowego oddziału ra­
chunkowego wyższego sądu krajowego we 
Lrrowia,Zygmunta G r u b o w i c z a ,  radcą ra­
chunkowym w  jego miojsuu słulbowem.

P. Minister uprawiedliwości zamiano­
wał w etacie lwowskiego urzędu cywilno-są- 
dowego depozytowego, kontrolera Fran "szka 
B o z k o s z n e g o ,  naczelnikiem urzędu depo­
zytowego w jego miejscu słuibowem.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie za­
mianował oficjałów kancelaryjnych: Fran­
ciszka Rn c h w a ł a  w  Mielcu, Mikołaja Żu- 
k r o w r k i e g o  w Krakowie, Jana Oz ani e- 
t k i e g o  w  Sokołowie, Emila Z a m o r s k i e ­

go  w Oświęcimiu, Andrzeja B o s o ł a  w Du­
kli, Franciszka Ś w i e r k a  w Dębicy, Ferdy­
nanda J a b ł o ń s k i e g o  w Rzeszowie, Kazi­
mierza W o j n ę  w Oorlicaeb,'Józefa Kl u­
skę  w Gorlisaih, Władysława Jan™ Sc he r -  
b a u ma  w Krakowie, Tomasza Bąka  we 
Frysztaku, Adama S c h m i d t a  w Wie­
liczce, Antoniego T r y b u l s k i e g o  w Ja­
śle, Mojżesza F u r s c h m i e d a  w Wielicz­
ce, Adolfa Z a d o r ę  w Jordanowie, Stani­
sława S c h n a y d r a  w Krakowie, Józefa 
Ozaj ę  w Nowym Targu, Henryka De l e k-  
tę w Żmigrodzie, Baltazara B r z o s t o w i -  
cza w Brzostku, Grzegorza B i ły k  a w Wa­
dowicach, Bazylego B i e l a ń s k i e g o  w Kra­
kowie, Bazylego H a l s k i e g o  w Strzyżowie, 
Kazimierza Ja mz ę  w Mieleu, starszymi ofi­
cjałami kancelaryjnymi w IX. klaoie rangi; 
zaś kancelistów. Michała Aleksandra B i e d ­
ko w W.eliczce, Aorahama L e s e r a  w Rze­
szowie, Antoniego O ć w i e j ę  w PDzme, Jó­
zefa R L s i a k a  w Chrzanowie, Franciszka 
Karola R e i f f e r a  w Ohrzanow.ę, Izydora 
L e i t n e r a  w Zatorze, Bazylego Koc ha-  
n i e w i c z a  w Ropczycach, Markusa Ta u b a  
w Żabnie. Piotra Ka s i a  ,w Jaśłe, Albina 
Antoniego H o d o r s k i e g o  w Muszynie, Ed­
munda P r e i d 1 a w Frysztaku, Henryka 
Os t e r a  w Łańcucie, Karola B a n i ę  w 
Ubnowlł, Szymona P a w l i k a  w Pilznie, 
Pawła C y n a r s k i e g o  w Żywcu, Karola 
S c h m a g e r a  w Krakowie, Jana S k i b ę  w 
Krakowie, Maksymiliana L i c h t b l a u a  w

Tamonie, Władysława B o r z ę c k i e g o  w 
Dulrli, Ludwika Ouaj kę  w Krakowie, Anto­
niego M i c h l a k a  w I łezkach, Juliana Szy­
mona J a n r a r s a  w Bieczu, Michała Dać-  
k o w a  w Grybowie, Stanisława Ko z ł a  w 
Dobczycach, Michała N i e w i e r s k i e g o  w 
Tarnobrzegu, M.chała S i t k a  w Zatorze, Ja­
na G u z i k o w s k i e g o  w Chrzanowie, Fran­
ciszka Ko ś mi - d e r a  w Bochni, Błaże­
ja D ą b r o s i a  w Sokołowie, Stanisła­
wa M n r k . e w i c z a  w Kętach, Joze- 
fa M i c h n ę  w Leżajsku, Stanisława 
Ks i ąż ka  w Strzyżowie. Jana R z e p k ę  w 
Leżajsku, Jana G r a ż y ń s k i e g o  w Żywcu, 
Jana Ca c h i a w Starym Sączu, Jana S o j ę  
w Leżajsku, J^na O l e s z k ę  w Mszanie dol­
nej, Antoniego S z k l a n e g o  w Chrzanowie, 
Wasyla I h n a t a  w R.domyślu wieli im, Sa­
lomona B i e n s t o c k a  w Chrzanowie, Leona 
Romana D u d k a  w Nisku, Maryana Józefa 
F^ f a r ę  w Wojniczu, Stanidiawa K u r t y k ę  
w Jaworznie. Tomasza Ku da w Dobczycach, 
Teodora J a c h i m o w i c z a  w Bieczu, Jana 
M a j c h e r a w  Rozwadowie, Mikołaja Cz e c h a  
7 Gorlicach, oficjałami kancelaryjnymi w X. 
klasie rangi, wszystkich ■ pozostawieniem 
w dotychczasowych miejscach służbowych.

Cemy o jło »* »ń : W Uria petitowy l«k  jag* 
Kiejaea 30 hal.

Tabelaryesne i liczbowa po > 0  htl., is d a ilt -  
ne po 1 1 ar., kronika 1‘50 kar. za wiersz lab jego
miejsce miary petitowaj.

Ogłoszenia liczbowa, tabalaryczna 1 „tatotowe 
towarzystw akeyjnycL i sbezpieezeniowyeh po SO kall 
za wiersz petitowy lab jago miejsce.

O g ł o s z e n i a  o a ó b i  z a j k . a d ń w  p r y wa *  
i n y e h  p r z y j m n j a  w y ł ą c z n i e  Adnlalstraaye 
„P-jzety Lwawtklel" Lwów aliea Psdwale I. 3.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, Oś ht/Aełma 1918,

W ew nętrzna sprawy M onarchii.
K o m ' s y a  w o j s k o w a  Rady Państwa 

oabyła wczoraj posiedzenie, na wtórem p. 
P o g a ć n i k  podał do wiadomości, że przocL 
łożenie rządowe w sprawie ogólnego obo­
wiązku pracy w czasie wojny zosulo przy­
dzielone kumisyi i prosił o wybór sprawo­
zdawcy.

P. S e 1 1 z krytykował przedłożenie i 
postawił wniosek o wybór podkomitetu z 
poleceniem wypracowania nowego projektu 
ustowy o powszechnym obowiązku służby 
wojskowej w czasie rojny, gdyż projekt usta­
wy, przez Rząd przedłożony, uważa mówca 
za nie do przyjęcia.

P. Miniiter obrony krajowej 0  - a p j  
polemizował z wywodami p. Scitia.

Na posiedzeniu poufnem darał P Mi­
nister obrony krajowej wyjaśnienia o sytua­
cji wojskowej, która zmierza do utrzymania 
wyższej granicy wieku obowiązującego do 
służby V  pospolitem ruszemu. Ponadto dał 
P Minister wyjaśnienia w sprawie powrotu 
jeńców z Rosayi i Ukrainy, tudzież w spra­
wie zarządzeń, jakich się chwycono w  i "te* 
resie wymiany jeńców.

Wniosik p. Bei t i  a przyjęto wraz z 
wnioskiem dodatkowym p. Te u f f  la ,  by u- 
stanowiś referenta, tudzież korreferenta dla 
subkomitetu.

Div Władysław BogutyAskO

Pomnik Jata III. w Łazienkach.
W r. 1788 stanął w Łazienkach za sta­

wem na kamiennym moście naprzeciw pała­
cu posąg króla J™na III. Powstał z imeya- 
tywy i za staraniem Stanisława Augusta, ja­
ko wyraz kultu jego dla obiońcy Wiednia i 
chrześcijaństwa.

Ostatni z naszych królów szczególniej­
szą czcią otaczał pamięó Sobieskiegp. Złożyły 
się na to upodobania artystyczne Stanisława 
Augusta i umiłowanie przeszłości, o czub  
Niemcewicz wyraził się *v tych słowach: 
„Nauka osobliwi# w dziejach obszerna, gust 
wielki do malowań i cztuk wyzwolonych" *) 
Przeszł >śś i sztuka splotły s > u król a w je­
dną eałośó. Tern się tłumaczy, ze taka zna- 
ecm ilość dzieł sztuki, powstałych za sprawą 
króla, ma tem-,t historyczny. Zdobiły one 
przeważnie komnety i sale Zarnuu warszaw­
skiego, choć nie brakło ich takie w pałacu 
łazienkowskim. Z plejady irtystów *), sku­
piających się na dworze królewskim, najwię­
cej takich dzieł stworzył nadworny malarz 
Bacciarelli. Z pod jego pcndzla wyszło 22 por­
tretów królów polskich od Chrobrego po­
cząwszy, malowanych farbami olejnemi na 
blachach miedzianych *) i cały szereg obra­
zów historycznych, przedstawiających nada­
wie sti tutu wiślickiego przez Kazimierza W.,

*) J. TJ. Niemce1 ricz. Żywoty znacznych 
w XVIII. wieku ludzi, wydał dr. A. M. Kur- 
pibl, str. 238.

*) Wystarczy wymienić: ('analetti, Pil- 
menti, Belloti, Plersoh, Donald) Le 3run, Rhl- 
ri, Smuglewicz, Boucher, Tien, Pinck.

*) Mieściły się w pokoju marmurowym 
na Zamku warszawskim; za każdy portret otrzy­
mał artysta 50 czerwonych złotych. Rkp. P. 
Maryi z hr. Zamoyskich Popielowej w Krako­
wie p. t.i Actes sur les Batiments et Jardins 
t. I. Nr. rękopisu 187.

hołd pruski unię jĘttwy z Polską, zawarcie po­
koju chocimskiego, wreszeie odsiecz W-odnia*).

Nietylko ostatni z w-mienionych obra­
zów jest śladem kultu króla dla Sobieskiego.

Pozostały jeszcze dwa inne dzieła, 
świadczące o tern: grobowiec Jana III. na 
Tawelu i posąg konny naprzeciw pałacu w 

Łazienkach.
Projekt grobowca powstał w setną ro­

cznicę oswobodzenia Wiednia, a wykonany 
został w roku następnym, ((1784) *). W czte­
ry lata potem (r. 1788j gotów był też posąg 
konny Jana III Mimo to nie jest rzeezą wy­
kluczaną, ii projekt tego posągu puwstał ró­
wnież w rocznicę odsieczy wiedeńskiej, choć 
przypuszazeuie to osłabia fakt, że sprowa­
dzenie statuy, z której Pinck wyrzeibil po- 
■t.A Sobieskiego na koniu, podięto znacznie 
później, bo z samym końcem r. 1781 Aż 
dc wiosny następnego roku dokonano tylko 
wydobycia statuy „z wymwoza" w &L;ydło- 
w>ci, właściwe zaś przewiezienie zaczęło się 
wezesną wiosną r. 1787. Z Szydłowca dosta­
wiono statuę do Przjcyka, 8 mile od Pilicy, 
następ ie do Pilicy, a stąd drogą wodną, Pi­
licą 1 Wisłą do Warsnawy, miejsca ostate­
cznego przeznaczenia. Transportem kierował 
architekt królewski, Fontana, z pomocą J. 
Wasiutyńskiego, p’ sarza fabryk k- lewskich. 
Jak wielkie trudności mieli oni do pokona­
nia i jak kosztowną byłe podróż statuy, do­
wiadujemy się z ich własnych listów oraz 
raahunków eipons.

Dnia 6 kwietnia 1787 r. pisał Wasiu- 
tyńoki®) z Kozienic prawdopodobnie do Fon-

*) Niemcewicz w „Żywotach" str. 87 wy­
mienia je „by poipięś ich n.e zginęła", gayż 
zebrał ie car Mikołaj z Zamku warszarrekijgo.

‘ j  Szczegóły budowy i jej kosztów ze cho­
wane w notacie współczesnej, przt znaczonej dla 
króla, ogłosiłem w artykule p. t. ,Kult Au­
gusta dla Sobieskiego" O as nr. 561 r. 1916.

•) Wszystkie odtąi cytowane listy i ra­
chunki pochodzą z r^kopicu wyżej cytowanego 
P. Maryi Popielowej T. III. nr. rękopisu 189. 
Zostały one, lecz ty1 ko częściowo, zużytkowane 
w artykule moim w O  asie 'ryżej wspomnia­
nym.

tany (adresat nie podony), teml słow y: 
„Wielmożny Mci Dobrodzieiu. Powróciłem 
z podróży dzisiny w nocy, uprowadziłem tę 
statuę blisko d joch  m.l, mitaiąc niegodziwe 
przeprawy, a iednak dwa iousty nowe na 
Rzekach budować pod nią musiałem, ieazcze 
od Pylicy mii będzie trzy do prowadzenia, 
wszaiako iu: iest na drodze bez b«ot y Mu- 
ston, tylko L™ey zceta.ą, ale iak dotąa mu­
siałem zawsze one przecinać y drogi prosto­
wać, tak toż sam o y w dalszom zeprowa­
dzeniu, czynić będzie potrzeba. Sprowadza­
łem ja tę Machinę różnemi sposobami, już 
mi nakoniec y sposobow braknie w dalszym 
doprow™dzeniu, gdy mam w pam.ęci un’ ka­
nie azpansy bez której żadnym nposebem 
obejść się niomożna zwłaszcza takowy c ężar 
w Lecie chcąc sprowadzać, bo zimową porą 
przez połowę kosztowałoby".

Podobnej treści list wysłał Fontana do 
króla z Warszawy w cztery dni potem t. j. 
10 kwietnia. „Nayiaśnieyszy Królu Pa-, 
nie Miłościwy — pisał architekt królew­
ski. — „Najszczegulnieyszym zawszo ieot 
dla mnie obowiązkiem zacbodząci Pań­
skie Rozkazy najdoskonalej dopełniać. List 
Ekonoma Kozienieckiego przca JP.: Duha­
mela przesłany. Waszą K.ólewski, Mość Pana 
Miłośoiwego uwiadomił iak daleko Statua 
Króła Jsna doprowadzona y przeświadczy, 
laka iest usilność uskutecznić wolę Jego. Dia 
zljey drogi teraz daley postępować trudno, 
altf po odbyty eh w polu zasiewach, przj le­
pszej, to spóźnienie nadgrodzi się. Skoro 
pomieniona Statua do Pilicy dojdzie, donieść 
o tym Waszej KrólewLey Mośei Panu Mi­
łościwemu będę miał za powinność, y wszyst­
kich użyię eposobow, ażoby do Warczany 
wodą iak n&yrychlej transportowana była.

Waszej Królewskiej Mości Pana Mi­
łościwego

wierny poddany 
Fontana".

Tymczasem pieniądze przeznaczone na 
transport wyczerpały się i robota stanęła. 
Od 17 grudnia 1786 do 16 kwietnia 1787 
wydano FI. 3471 gr. 1/l . Oto jak brzmi ra­
chunek,- sporządzony przez Fontanę : „Ex-

pens na wyważenie Międzr Skał, y spro* 
wadaeuie z Szydłowca do Przytyka Stsfeu 
Jana III uczyniona a die 17 Deeambris 1788, 
ad diem 13 Aprilis 1787. A^j przez Prowent 
Ekonomij Koziemckiey.

Na wydobycia z wymwoza w Szydłów* 
cu tey Statuy, Cieślom, Malarzom, ludziom 
naymowanym, culagi Maytkow y za furaż 
dla koni wysłanych z hołuokami, dugami, 
łańcuchami y b warami, opdlug osobnego w 
szczególności Regestru eipensowano t  469 

4 ł/*.
Na sprowadzenie teyże Statuy z Szy­

dłowca do Przytyka, na naymowanie Cieślów 
y ludzi, na robotę S:u! Maszyn y okowywa- 
nie tychże, na furaż dl™ sprzęzaiu ciągnącego 
Statuę, na budowanie Mostow po Rzekaeh y 
błotach, podług regeotru w szczególności 
f. 8001 gr. 26.'

In Summa f. 8471 gr. */(•
Wobee braku funduszów na dalszy tran* 

sport, zwrócił się Fontana dc Króla z prośbą 
o pieniądze. „Nayiaśnieyszy Królu Panie Mi* 
łościwy" — pisał 19 kwietnia r. 1787 z Ko­
zienic. „Usilnie staramy się tu do Pilicy 
rzeki doprowadzić Statuę Jana Trzeciego, 
krora iuz przez rzeczki różne buduiąc Mosty, 
da Przytyka sprowadzona., a ztamtąd do Pi­
licy iuz tylko piaskami przypada one prowa­
dzić mil trzy, eipensowałem na Ludzi y 
sprzęzay, którym prowadzono, ZR. 3400, a 
cncąc koniec&nie doprowadzić do Pilicy y 
ztamtąd do Warszawy, będzie kosztować le­
szcze Złł. 2000, ieżeli ten koszt rozkazesz 
Waiza Królewsu Mość Pan iSkU. uczynić 
dopełni się wola Pańska — ni (przewidziane 
trndności w lukowym sprowadzeniu wieleby 
było określać — rr czysz atoli Pasca Kró­
lewska Mość Pan Miłł. przeświadczyć, że 
wierni słudzy troskliwie żądaią dopełniać 
rozkazy.
Waszej Królewskiej Muści Pana MJoćcirago 

wierny poddany
Fontana".

(Dokończenie nastąpi).



Komisja obradowała w dalszym ciągu I 
n ;d rozporządzeniem Gesarskicm w sprawie | 
rozszerzenia obowiązku służby w pospolitem 
ruszeniu.

Po przemówieniu p. Ka l i n y ,  który 
wniósł, by nie odmawiano zatwierdzenia roz­
porządzeniu Cesarskiemu, i innych jeszcze 
kilku mówców, obrady przerwano.

Sprawozdawcą komisji wybrano p. 
H u m m e r a , korreferentem p. S e i t z a.

Następne posiedzenie komisji dzisiaj.
*

W k o m i s y i  f i n a n s o w e j  na wczo- 
rajszem posiedzeniu F Minister skarbu przed­
stawił dotychczasowy stan obrad Rady Pań­
stwa nad przedłożeniami podatkowemi i po­
nownie apelował do komisyi, aby zażądane 
przez Rząd podatki zostały jak najszybciej 
przed VIII. pożyczką wojenną załatwione.

Następnie ooradowane nad podatkiem 
od wina

*

W ę g i e r s k a  I z b a  po s ł ó w  odbyła 
wczoraj posiedzenie. Przewodniczący proci* o 
upoważnienie do wysłania depeszy gratula­
cyjnej do parlamentu Rzeszy niemieckiej z 
powodu ofenzywy niemieckiej na zachodzie.

Minister skarbu przedłożył prowizoryum 
budżetowe. Odesłano je do konrsji

Prezydent ministrów W e k e r 1 e oświad­
czył, te rząd dotychczasowy został utworzo­
ny dla reformy wyborczej. Widząc, że w ra­
zie nieudania się reformy może przyjść do 
rozwiązania Izby, rząd uważał za właściwe 
podać się do dymisji.

Przewodniczący stwierdził, że nc,d tem 
oświadczeniem gabinetu niema dyskusji ani 
głosowania.

P. P o l o n y  i (bezpartyjny) mimo to 
zabiera głos, aby zwrócić uwagę na to, że ze 
stanowiska konstytucyjnego musi wytknąć, L 
premier węgierski nie był pytany przy no­
minacji P. Ministra spraw zagr. Mówca 
wskazuje na ciągłe pogróżki rozwiązania Izby 
posłów, co sprzeciwia się wprost konstytucji. 
Apeluje do wszystkich stronnictw Izby, aby 
zgodwy się na reformę wyborczą, zapewnia­
jącą hegemonię narodu węgierskiego.

MicHał K n r o l y i  polemizował z Polo- 
nyim wt katując, że kompromis byłby możli­
wy tylko za cenę zaprzepaszczenia węgier­
skiej reformy wyborczej.

*
W I z b i e  m a g n a t ó w  prezydent, po­

dobnie, jak prezydent Izby poselskiej, prosił 
o upoważnienie do wysłania depeszy gratu­
lacyjnej do parlamentu Rzeszy mem.

Dr. Wekerłe oznajmił że gabinet po­
dał su do dymisyi.

Cytuacya wojenna.

Twierdzi sprawozdawca wojenny Gofr. 
deUa Sera, że Francuzi są dobrej myśli. 
Takie wrażeni* wyniósł z rozmowy z kilku ge-
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Sprawa d’Qrgere$.

I .
(Ciąg dalszy).

będzia rzucił baczn s spojrzenie na hra­
biego, a potem zapytał:

— Interesa pana są bardzo zawikłane ?
— Jes.em zrujnowany, nie waham się 

tego wyznać. Wszyscy o tem wiedzą. Mój 
honor nie jest dotknięty tą ruiną, która 
wypływ a z różnych powodów.

— Jest pan nawet narażony na skargi?
— To prawda. Miałom zamiar zdecy­

dować się na zfikiódowanie wszystkiego i 
wystawienie swoich gruntów na licytację, 
aby uniknąć nieodzownej katastrofy.

— Cóż dalej?
Hrabia Jan opowiedział w kilku sło­

w a c h  o nagłej zmianie w usposobieniu cio­
tki i o tem, że go sama zaprowadziła do 
piwnicy i tam wręczyła mu dv.a worki pie­
niędzy.

— A ch ! — zawoła? pan Bazouges, co­
raz bardziej sarkastyczny — i ileż w nich 
się znajdowało?

— Ośmdziesiąt tysięcy franków.
— Ładny podarunek ze strony takiej 

skąpiej!
— Powiedziała mi, ze dom jej jest pe­

łen złota.
— Pan o tem nie wiedział?

I nerałami francuskimi. Ci wiedzą dobrze, iż prze- 
I ciwnik rozporządza nierównie więkazemi si­

łami — mówi się o dziesięciokrotnej prze­
wadze; wiedzą, że także większem rozporzą­
dza bogactwem materyałów, a jednak nie 
upadają na duchu. Ufają mianowicie swemu 
dowództwu, chwaląc je, że nie' daje się za­
skoczyć, zimno rozpatruje sytuacyę i prze­
prowadza konsekwentnie swe zamysły. 8

Bez uprzedzenia przyjmując do wiado­
mości tę informację, niepodobna jednak nie 
zauważyć, źe ten optymistyczny nastrój ge- 
neralicyi francuskiej mało ma uzasadnienia 
w przebiegu zdarzeń wojennych. Nie dały 
one Francuzom żadnych korzyści, dnły nato­
miast tak znaczne korzyści stronie przeci­
wnej, że musieliby Francuzi wiele uczynić, 
aby je do pewnego przynajmniej stopnia 
zrównoważyć. Na razie nic takiego nie uczy­
niono, a widocznie Francuzi niezbyt nawet 
poczuwają się na siłach, skoro nadciągnęły 
im z pomocą wojska włoskie.

W ostatnich dniacn cała usilność Fran­
cuzów zmierzała ku temu, by wyprzeć Niem­
ców ze stanowisk zajętych przez nich po 
odu stronach drogi Ailly-Moreuil. Użyto w 
tym celu sił znacznych i ciągle nowymi 
wzmacniano je posiłkami. Chwilowo udawało 
się, ze już-już zdołają Francuzi osiągnąć cel 
awej operacji: jedną stopą byli napo- 
wrót w utraconych pozycjach. Energiczne 
jednak pchnięcie Niemców wyrzuciło nie­
przyjaciela ztamtąd znowu, a ncwe napady, 
nawet z pomocą tanków przedsiębrane, zo­
stały odparte. D. 19 b. m. okc ]) południa 
zaniechano wreszcie dalszych prób, przeko­
nawszy się, źe byłyby bezowocne. Tylko ar- 
tylerya po obu stronach w dalszym c;agu z 
niezmniejszoaą siłą podtrzymywała mordercze 
igrzysko.

Przyznać trzeba Francuzom jedno: Za­
danie mają niełatwe. Nietylkę bowiem wła­
snych bronić muszą stanowisk, lecz ponadto, 
wezwani przez Anglików, pogrążonych w fl­
oresy!, za nich nastawiać muszą karku.

Na froncie flandryjskim nad rzeką Lys 
zauważono kilks francuskich djwizyj i silne 
oddziały artyleryi francuskiej. Przybyły, by 
wobec klęski Anglików postawić tamę' dal­
szemu naporowi przeciwnika. Tuż przed o- 
fenzywą Anglicy skutkiem nalegań francu­
skich przedłużyć musieli front »wój nad 
Oise’ą. Obecnie w odcinku tym stoją znowu 
;ami na całej przestrzeni od Noyon aż 
w przestworze Hazebrooku. Także pod na­
czelną komendą generalissimusa Focha po­
sługują się Anglicy wedle upodobania fran- 
cuskiemi dywizjami, wysuwając je podobnie, 
jak Irlandczyków, Szkotów, Kanadyjczyków, 
Australezyków i Nowozelandczyków na pun­
kty najbardziej zagrożone. Z upodobaniem 
też wzywa się Francuzów do kontrataków, 
wógóle wszędzie tam, gdzie najwięcej krwi 
polać się musi-

Swieżo na północ i na północny za­
chód od Wytschaete skoncentrowano zna­
czne siły, przeważnie francuskie, ażeby ożyć 
ich do ataku na niemieckie pozycje Wcze­
śnie jednakowoż dostrzeżone, dostały się pod

— Wiedziałem, tak samo jak inni, z 
tego, co publicznie mówiono.

— Następnie?
— Obok tych worków, które zmusiła 

mnie przyjąć, znajdowało się jeszcze z pięć 
lub sześć tych samych rozmiarów i nie u- 
krywała przedemną, ii pewną ich liczbę 
miała schowaną w pokojach, a może na 
strychach, nakazywała mi, abym wrócił, da 
jąc mi do zrozumienia z dobrocią, za którą 
zachowam jej wiekuistą wdzięczność, że za­
mierzała koniec położyć wszystkim moim 
kłopotom.

— I odjechałeś pan?...
— Okoio pół do jedenastej.
— Nic pan szczególnego nie zauważył 

wokoło domu?
— Nic.
— Nie dostrzegł pan żadnej podejrza­

nej osobistości?
— Nie.
— Żadnych włóczęgów ?
— Żadnych.
—■ Słyszał pan. jak oiotka drzwi zamy­

kała?
— Słyszałem. Jedna1-, odjeżdźałen wła­

śnie W tej chwili nn moim koniu, umieściw­
szy się na jego grzbiecie razem z pieniędzm',

— Był pan bardzo zadowolony ze swo­
jej w izytj?

— Bardzo. Ten powrót panny de Mar- 
cilles do lepszych uczuć względem nas, ra­
dością mnie napełniał.

Mały sędz1 a podrapał się w crk .
Temi dobrodusznymi pytaniami chciał 

uśpić nieufność ofiary, aby lepiej się rado­
wać później jej przygnębieniem, z powodu 
ciosów, które zamierzał mu zadać.

Było to bardzo politycznie i oardzo o- 
krutnie.

— A zatem, masz pan zupełnie spo­
kojne sumienie ? — zapytał.

Hrabia Jan podniósł piękną swoją gło­

tak rzęsisty ogień artyleryi przeciwnika, że 
atak tylko częściowo mógł przyjść do skutku 
i został z miejsca stłumiony.

Wówczas nieprzyjaciel gwałtownie w 
innem miejscu, mianowicie pomiądzy Bailleul 
a kanałem La Bassee rozwinął nadzwyczajnie 
gwałtowną akcyę artyleryjską. Zwłaszcza na 
zachód od Meryille doszła ona do najwyż­
szego natężenia.

W zamian Niemcy przerwali pod Rice- 
du-Vinage linię nieprzyjacielską, wpadli do 
okopów, zniszczyli je i zabrawszy jeńca, po­
wrócili na swe stanowiska.

Lokalne ataki Niemców pod Festubert 
i Gbenchy, przyniósłszy im również jeńca i 
kiiken?śeie karabinów maszynowych jako zdo­
bycz, przypieczętowały historyę dnia wspo­
mnianego.

Nie był on ieszcze najgorszy z tych, 
jakie spotkały Francuzów, a jednak wszędzie, 
gdzie się ruszyli, przyprawił ich o szkody. 
Nawiązując więc do optymizmu, o którym 
mowa była na wstępie, znowu zapytać mu­
simy, na czem właściwie opiera się genera- 
lieya francuska, jeśli istotnie — jak kore­
spondent Corr. della Sera donosi — jest ona 
zupełnie dobrej myśli.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej syti^acyi.

A u s tro  - węgierski biuletyn w ojenny.
W iedeń, 28 kwietnia. Urzędowo ogła­

szają dnia 28 kwietnia:
Nie zaszło nic ważnego.

Szef sztabu gewrolneg*.

FEenpecki biuletyn wojenny.
Berlin, 28 kwietnia. Biuro Wolffa ogła­

sza: Wielka kwrtera główna dnia 28 kwie­
tnia.

(Z  zachodniego teatru wojny).
Na. frontach bitwy czynność bojowa 

była ograniczona na chwilowo odżywające 
walki działowe i miejscowe wyprawy pie­
choty. Piechota angielska była szczególni* 
między Lens a Albert bardzo czynna. Od­
działy wywiadowcze, które w wielu punk­
tach posunęły się ku naszym liniom, wszę­
dzie odparto, Napróżno nieprzyjaciel usiło­
wał znacznemi siłam' odzyskać teren, utra­
cony 21 b. m. koło lasu w Aveluy oraz po 
obu stronach gościńca z Bouśincourt do1 Ape­
luj, zająć kolej na północ od Albert. W kil­
kakrotnych stratami przypłaconych sztur­
mach pozostawił on jeńców w naszych rę­
kach.

Na innych frontach nic wainogo.
W obu dniach ostatnich urtrzelono 30 

samolotów nieprzyjacielskich.

{Z  macedońskiego teatru wojny).
Między jeziorami Ochrida a Prespa, 

jakoteż na północny zachód od Monastyru 
walki działowe i minowe. Oddziały niemie­
ckie na zachód od Makowa dotarły do sta­

wę i z jasnem i szczerem spojrzeniem, przed 
którem pan Bazouges spuścił mrugające swo­
je oczy:

—  Tak sam o, jak iebym  m iał pod c io ­
sem  g ilo ty n y , panie, g d yb y  m uie skazane za 
zbrodn ię, której n ie  jestem  w inny.

Nastało milczenie.
Prokurator był wzruszony. Pisarz poło­

żył pióro i przetarł chustką oczy.
Tortury zadawane pizez tego kata o 

głowie tchórza temu wyniosłemu szlachcico­
wi, sprawiały mu nieopisaną mękę.

Cierpiał, z powodu tego wyrafinowane­
go badania, więcej jeszcze niż sam obwiniony.

Pan Bazouges zacisnął wązkie swoje 
usta i stukał po stole ołowkiem.

Czekał, aby to wzruszenie się uspo­
koiło.

— Co zrobiłeś pan z sumą wręczoną 
przez pannę de Marcilles?— zapytał wkoricu.

— Zwróciłem piętnaście tysięcy wraz 
z kosztami dziś rano panu Lariche w Ma- 
yenne i wyrównałem niektóre zaległe ra­
chunki u dostawców.

— A reszta?
— Reszta jest w moim pokoju. Znaj­

dzie się w mojem biurku wraz z notatką wska­
zuj ącą, jaki użytek zrobiłem z tego; co bra­
kuje,

Nie można było być bardziej szczerym.
Prokurator ukrył twarz w dłoniacn.
Nie chciał pierzyć w winę tego czło­

wieka. tak pełnego prostoty, szczerości i do­
myślał się niejasno jakiegoś spisku uknutego 
wokoło niego przez zręcznych zbrodniarzy.

Pisarz Atanazy Besnou, jeszczo silniej 
był przekonany o niewinności Jana de M&r- 
cilles, ktorego prawość zn ił od dawna, ale 
drżał z obawy o niego i czuł, że jest zgu­
bi onj

Mały sędzia trzymał w rezerwie nie­
zbite argumenta, tak jak pojedynkowicz se­
kretne ciosy, którymi cfice waUę zakończyć.

1 nowisk francuskich, wojska bułgarskie na 
I południe od jeziora Dojian odparły angiel­

skie natarcia częściowe. Kilku Francuzów i 
Anglików wzięto do niewoli.

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff.

WOJNA.
W ym iana depesz pow italnych.
Na powitalne depesze P. Ministra spraw 

zagrr icznych br. Buriana do wielkiego we­
zyra 'lYilat-baszy i bułgarskiego prezydenta 
ministrów dr. Radosławowa, nadeszła odpo­
wiedź od wielkiegr wezyra zapewniająca mię- 
azy innemi br. Buriana, że usiłowania jego, 
jak poprzednio, zwrócone będą w tya  kie­
runku, by jeszcze silniej wzmocnić nieroze1-- 
wslne węzły przyjaźni i przymierza łączące 
oba państwa.

Dr. Radosławów powiada w swojej de­
peszy: „Równocześnie z serdecznemi giatu- 
)»cyami zapąwniam Waszą Eksceleney, ,  że 
Wasza Eksceleney* znajdzie we mnie zawsze 
chętnego współpracownika dla utrzymania i 
wzmocnienia ścisłego przymierza, które w tak 
szczęśliwy sposób łączy Bułgar/ę z Monar­
chią".

Z  f r  ntćw  bojowych.
B^uro Wolffa ogłasza dnia 23 b. m. 

wieczorem:
Z widowni wojny nie do^iesiuno nic 

nowego.

N a  m orzu.
Z Berlina telegrafują urzędowo: Jeden 

z naszych patroli w obszarze granicznym za­
toki Niemieckiej na północ odTertching na­
tknął się na lekkie siły zbrojne nieprzyja­
ciela! 5e, które po krótkiej walce ogniowej 
cofnęły się. Nieprzyjaciel otrzymał kilka cel­
nych strzałów. Nasze siły zbrojne bez szkód 
i strat wyszły z tej walki.

Szef sztabu adtniralicyi marynarki.
A d m i r a l i c y a  a n g i e l s k a  oznajmia 

ood datą wczorajszą: Dziś rano nasze siły 
zbrojne na morzu dokonały ataku na Osten­
dę i Zeebrtigge, których to miejscowości 
nieprzyjaciel używa za punkty oparcia dla 
swych łodzi podwodnych i torpedowców. Na­
sze siły zbrojne są w drodze powrotnej. We­
dług dotyczasowych niedokładnych donie­
sień, atak powiódł się względnie dobrze. 
Z wyjjtkiem okrętów osłaniających wjpra- 
wę, użyta eskadra składała się z posiłko­
wych okrętów wojennych i 6 starszych krą­
żowników. Pięciu z tych krążowników, na- 
pełnioL.ch betonem, użyto do zablokowania 
portu. W myśl rozkazu osadzono je na mie­
liźnie, załoga wysiadła, poczem okręty wy­
sadzono w powietrze. Następny komunikat 
będzie wydany po nadejściu sprawozdań z

-  Przyznaję — rzekł — iż system 
pana. bardzo dowcipny, bez wątpienia, lecz po­
mimo wszelkiej życzliwości, jaką by się miało 
względem pana, bardzo jest trudny do przy­
jęcia. OpAra się na nieprawdopodobieństwie, 
graniczącem z absurdem. Ten nieznany po­
słaniec, którego znaleźć nie można, digodne 
cfi inności, które panu nie dozwoliły rysów 
jego rozpoznać i zwalniają pana od wymie­
nienia jego nazwiska, ta wizyta nocna u 
osamotnionej krewnej, której pan dawno nie 
widział, pospiech, z jakim pan puszcza się 
w drogę nie zawiadamiając swoich służących, 
dar, prawie niedouwierzenia tak znacznej su­
my przez kobietę, która pana nie kochała, 
i której legendarne skąpstwo przechodziło 
wszelkie granice, zabójstwo wreszcie, spdłnio- 
ne w samą porę, aby pan mógł pieniądz1 urato­
wać i zbiegające się dziwnie z rozpaczliwym 
stanem interesów pana. jest to tyleż zarzu­
tów, które by wystarczyły, aby pana ska­
zać... ale są jezzeze inne, dosadniejsze.

Oblicze hrabiego Jana zlekka pobladło, 
ale nie tracił panowania nad sobą.

Jednakże, dusza w nim zamierała.
Pojmował nieubłaganą logiczność fa­

któw.
Sędzia przyorał najbardziej solenny ze 

swoich wyrazów i zwracając się do jednego 
z żandarmów:

— Gironnet — rozkazał — podnieście 
zasłonę, która ukrywa rysy zmarłej.

żandarm usłuchał.
Sędzia wpatrywał się w oblioze oskar­

żonego.
Cezaryusz Bazouges znał wszekie arka- 

na swojego zawodu.
(Ciąg dalszy nastąpi),



okrętów, Liczba strat dotychczas niewia­
doma.
|?  ̂ Biuro Reutera donosi, że na wodach 
angielskich po raz pierwszy wywiązała się 
walka między amerykańską łodzią podwodną 
a niemiecką łodzią podwodną. Amerykań­
skiej udało się spędzić łódź niemiecką.

Kom unikat turecki.
Z dnia 28 b, m.: I  r o n t  p a l e s t y ń ­

ski .  Od wybrzeża do Jordanu tylko mała 
czynność bojowa. Tanki angielskie, kćóie 
posunęły się na wschodni brzeg Jordanu, 
spędzono ogniem działo ym, Wyeieczka bun­
towników na Aman i kolej Eodża rozbiła 
się o opór wojsk tureckich. Tureckie posił­
ki, przybyłe pośpiesznie, spłoszyły bandy 
nieprzyjacielskie i przyprawiły je o znaczne 
straty.

F r o n t  kaukazki .  Wśród ciągłych 
walk wojska tureckie zbliżają się do miasta 
Karsui Osurgeti, 80 kim. na północny-wschćd 
od Batumu, zajęli Turcy.

Pokój rassyjsko - ukraiński.
Ukraińska Ageneya telegrafioma donosi, 

że rząd nkraiński wystosował do rządu ros- 
syjskiego notę, w której oświadcza się za ro­
kowaniami pokojowemi w Kurskn i zapowia­
da przybycie d. legacyi ukraińskiej w dniu 
21 kwietnia. Prosi też o zam achanie nie­
uprawnionego prześladowania Ukraińców, 
znajdujący " i  się na obszarach Wielkiej Ros- 
syi, pozostawienia nadal wybranych przez 
koloni) ukraińskie mężów zautania, jako 
przedstawicieli republiki ukraińskiej, nie czy­
nienia obywatelom ukraińskim trudności w 
powrocie do kraju i pozwolenia ukazywana 
się ksijiek i dzienników w języku ukraiń­
skim.

Nastroje angielskie.
SoeialdemoJaraten donosi o liijcię otwar­

tym prezesa angielskiego niezawisłego stron­
nictwa robotniczego, Si owdcna, w którym 
tenże pisze między innemi, że nic nie 
może usprawiedliwić dalszego toku wojny po 
stronie koalicyi, jak chyba tylko i stnienie taj­
nych celów wojennych, zmierzających do z e '-  
szczema wroga. Niezbędnym warunkiem po­
koju jest zmiana rządu w Anglii i Francyi.

M aryna rk a  S tan ó w  Zjednoczonych.
Izba reprezentantów przyjęła dodatek 

do ustawy o flocie, podwyższający korpus ma­
rynarki z 8C 000 na 75.000 ludzi.

W sprawie zw olnień w ojskow ych.
Namiestnictwo ogłasza wskutek ri skry- 

tu c. k. Ministerstwa obrony krajowej z 6 
wietnia 1918 Abt. XIV. Nr. 555:

„Zainicyonowana w kwietniu 1917 kon­
trola zwolnień od służby woskowej ukoń­
czona zostanie z dniem 30 kwietnia 1918 i 
do tego czasu winni otrzymać wszyscy, któ­
rzy się do tej kontroli zgłosili, rozstrzygnię­
cie c. k. Ministerstwa obrońy krajowej w 
•prawie wniesionej prośby o zwolnienie.

Organa badające dokumenty legityma­
cyjne osób zwolnionych od służby w pospo- 
litem ruszeniu, uznawać będą począwszy od 
1 maja 1P18 za ważne tylko takie logity- 
macye, w których władza j* wystawiająca 
stwierdza, że dany osobnik zwolniony został 
przez c. k. Ministerstwo obrony krajowej i 
to deeyzyą zapadłą najwcześniej dma 10 
kwietnia 1917, względnie późniejszą. Temsa- 
mem tracą swą ważność wszelkie poświad­
czenia zwolnienia oparta na decyzji c. i k. 
komend wojskowych, względnie na decyzji 
c. k. Min'sterscwa obrony krajowej zapadłej 
przed 10 kwetnia 1917

Z aniem 1 maja 1918 tracą też wa­
żność wszelkie urzędowo wystawione zezwo­
lenia na wyczekiwanie nc stanowisku cywil- 
nem decyzyi w sprawie reklamacyi (t. zw. 
AbwartebewiUiyungeń) oraz zezwolenia na 
odroczenie teiminu zgłoszenia się do służby 
wojskowej (t. zw. Einruckungsaufschube)  a 
tyczące się osoby winne są zg.osić się u po­
litycznej władzy powiatowej o wystawienie 
nowego poświadczenia (Bes theinigung) stwier­
dzającego, żo mogą nadal pozostać na swem 
stanowisku cywilnbm. Zauważj się jednak, 
że władza ta wtedy tylko może wystawić to 
poświadczenie, jeśli reklamowany nie pozo­
staje po swem stanowisku cy wilnem już peł­
nych 10 tygodni, licząc od dnia, do którego 
po raz ostatni deeyzyą c. k Ministerstwa o- 
brony krajowej zwolnionym został, wzglę­
dnie od dnia, w którym wmien był sif zgło­
sić do służby wojsk >wej.

Udzielenie prawa wyczekiwania poza 
ten okres 10 tygodniowy jest bezwarunkowo 
niedopuszczalne, jeśli więc reklamowany na 
pods ,wie dotychczasowego zezwolenia na

„Gazetr Lwowska" z dni 26 kw

wyczekiwanie, pozostaje już jtkiś czas na 
stanowisku cywilnem, to w mowie będące 
poświadczenie może mu być wystawione tyl­
ko na resztę owego czasokresu dziesięcioty- 
godniowego.

Władza polityczne powiatowe wydawać 
będą wspomniane po świadczenia także w ra­
zie wniesienia nowych próśb o pierwsze zwol­
nienie, względnie przedłużenie już przyzna­
nego zwolnienia. Zauważa się przytem, że 
reklamowanie urodzonych w latach 1900 do 
1894 jest dopuszczalne tylko co do rolników, 
o ile idzie o jedyną zdolną do kierownictwa 
gospodarstwem rolnem nie dującą się zastą­
pić męską siłą w odnośnem gospodarstwie, 
tak, że wskutek ict odejścia do wojska dal­
sze prowadzenie .tego gospodarstwa stałoby 
się niemożliwe i o ile prowadzenie tegoż jest 
głównem zajęciem reklamowanego.

Gdy przy wszystkich powyz wspomnia­
nych reklamacjach zezwolenia na oczekiwa­
nie detyzyi reklamacyjnej na stanowisku cy­
wilnem mogą opiewać tylko na czas 10 ty­
godni — leży w interesie reklamujących 
wnieść prośbę reklamacyjną na dłuższy czac 
przed Urmincm ogłoszenia się do szeregów 
wojskowych, względnie przed upływem obec­
nego zwolnienia, gdyż tyko w ten sposoD 
zabezpieczyć sobie mogą nadejście decyzyi 
reklamacyjnej w ciągu tego terminu 10-ty- 
godniowego.

Wspomniane poświadczenia wystawiać 
będą władze polityczne powiatowe na prze­
pisanym drukowanym formularzu w jęsyku 
niemieckim.

Powyższe postanowienia nie dotyczą 
funkcyonaryuszy zajętych przy władzach pań­
stwowych i krajowych.

Z Centrali Odbudowy
Sekcyi III. C e n tr. Biura przem ysłów  

•k ó rn ic zyc h .

Dnia 20 kwietnia b. r. odbyło się w 
Wiedniu w Ministerstwie handlu posiedzenie 
Generalnego Komisaryafu dla gospodarstwa 
wojennego w sprawach skórniczych. Na po­
siedzeniu ze strony Centrali Odbudowy i 
Krajowego Zakładu obuwia ludowego obecni 
byli re ,rezentanci Galicji inż. Wacław Jarra 
i inż. Kazimierz Ostachiewicz.

W myśl porządku dziennego sekretarz 
Towarzystwa dostaw skór i obuwia (Leder 
und Scbunboschafungsgesellsehaft) zdawał 
sprawozdanie z czynności Towarzystwa. We­
dług sprawozdania tego zostały dotychczas roz- 
dzii one pomiędzy poszczególne kraje austrya- 
ckle ponad Ĉ O.OOO par butów. W najbliż­
szym czasie zostanie rozdzielone dalsze
260.000 par butó w Kontyngent ten dzidlony 
jest pomiędzy miejsca rozdzielcze poszcze­
gólnych krajów koronnych, względna pewne 
ilości obuwia przydzielone są wprost dla za­
kładów pracujących dla przemysłu wojenne­
go. Z powyższjgo kontyngentu przekazane 
zostały do duia 19 b. m. Kra,owemu Zakła­
dowi obuwia Indowego następujące ilości bu­
tów: 110,650 par butów z podeszwami skó- 
rzandmi, ?9 290 par butów z podeszwami 
drewnianemi.

Wysłane zostało do • magazynów w Kra­
kowie około 37.000 par butów z podeszwami 
skórzanemi i 29.290 par z podeszwami dre­
wnianemi.

Pozostałe ilości mają nadejść w naj- 
bliżczym czasie. Udział Galicji w obuwiu 
rozdzielanem pomiędzy miejsca rczdzi lezę 
poszczególnych krajów koronnych wynosi 
28 prc.

Sprawozdawca Towarzystwa dostaw 
skór i obuwia w Wiedniu zaznaczył, że za­
kładom pracnjącym dla przemysłu wojenne- 

o przydzielono bezpośrednio 117,000 par 
utów. Na interpelacye zastępców Galieyi, 

wiele otrzymała z tego Galicy a, podano cy­
frę 1109 par butów. Zastępcy Galieyi stwier- 
dnli, że zarówno do Centralnego Biura prze­
mysłów skórniczych, jak i do Zakładu odzie­
ży ludowej zwracają się ustawicznie firmy 
galicyjskie, pracujące dla przemysłu wojen­
nego, z pro^oą o przydział butów i z zaża­
leniem, że Centrala wiedeńska butów tych 
nie dostarcza im w odpuwiedniej ilości. Cy­
fry podane przez reprezentanta Towarzystwa 
dostaw skór i butów w Wiedniu potwier­
dzają te zażalenia, wynika z nich bowiem, 
że Galicy# nie otrzymuje nawtet 1 prc. z ca­
łego kontyngentu butów rozdrieianych pomię­
dzy zakłady przemysłowe pracujące dla ce­
lów wojennych, udział zaś Galieyi w prze­
myśle tym jest bezwarunkowo większy. To­
warzystwu dostaw skór w Wiedniu me mo­
gło również dostatecznie wyjaśnić, czy i w ja­
kim stopniu obdz>elane są kopalnie węgla i 
nafty w Galieyi, które także zaliczyć należy 
wodiug rozporządzenia, do przemysłów wo­
jennych.

Reprezentanci Galieyi zażądali dokła­
dnego prowadzenia ewidenej1 wszystkich 
zakładów pracu ących dla przemysłu wojen­
nego, przez Towarzystwo dostawy skór i Ró­
wnomiernego ich i idzielania, Równocześnie
etnia 1918,

polecono Centralnemu Biuru przemysłów 
skórniczych rozesłanie odpowiedniego komu­
nikatu, względnie zwrócenie się w drodze 
publicznej do wszystkich zakładów przemy­
słowych. pracujących dla przemysłu wojen­
nego w Galieyi, jak również do wszystkich 
kopain węgla i nafty o dostarczenie dat, 
wiele obuwia zakłady te dotychczas otrzy­
mały i wiele robotników zatrudniają,

W dalszym ciągu sprawozdawca Towa­
rzystwa dostawy skór i obuwia w Wiedniu 
wykazał w sprawozdaniu swojem, że rozdzie­
lono około 37.000 par obuwia poza kontyn­
gentem Zakładów obuwia ludowego poszcze­
gólnym krajom koronnym na cele doraźnej po-' 
mocy. Buty te w całości przypadły Towa­
rzystwom niemieckim i czeskim.

Reprezentanci Galieyi zaprotestowali 
również przeciwko temu, wskazując na to, 
że w pierwszym rzędzie obdzielaćoy należało 
odpowiednio obficie Ratunkowy Komitet Na­
miestnikowski we Lwow.e i Komitet Bi­
skupi w Krakowie i że uwzględniĆDj nale­
żało przedewszystkiem te części Galicji, 
które najbardziej przez wojnę ucierpiały i dla 
których pomoc doraźna jest kon uczna

Następnie omawiano sprawy przydzie­
lenia starego obuwia przez Ministerstwo woj­
ny i sprawy warstatów repęracyjnych, a wre­
szcie pust&wiono na porządku dziennym kwe- 
styę, czy Zakłady obuwia ludowego w po­
szczególnych krajach mają otrzymywać z Cen­
trali wiedeńskiej gotowe obuwie, czy także 
i materyał surowy, t. j. skóiy z prawem prze­
róbki tejże na obuwii we własnym zakresie 
działania, Reprezentanci Galieyi wskazali 
na to, że z 600.000 par obuwia dotychczas 
rozdzielonego na cele ludowe nie została 
wykonana ani jedna para w Galieyi i że przy 
dostawach pominięto zupełnie rękodzieło 
szewskie galicyjskie.

Ze względu na postępujący upadek te­
go rękodzi ła i ze względu na to, że akcya 
zaopatrywania ludności w obuwie ludowe 
trwać może jeszcze całe lata, reprezentanci 
Biura wystąpili z żądaniem możności zama­
wiania obuwia przez miejsca rozdzielcze w 
pojedynczych krajach koronnych i dostarcza­
nia tymże miejscom rozdzielczym na żąda­
nie ich odpowiednich ilości materyałów po­
trzebnych do wyrobu obuwia zamiast tegoż. 
Do żądania tego pizyiączyły się również 
miejsca rozdzielcze innych krajów koronnych, 
w szczególności Czech, Moraw, Salzburga, 
Tyrolu, Krainy i t. d.

Zastępcy Galieyi interweniowali również 
w Towarzystwie dostaw skór, co do reduk-: 
cyi przydziału skór podeszwowych dla Gali- 
cyi z 28 prc. na 9 prc. Otrzymali uspokaja­
jące zapewnienie i wyjaśnienie w tym kie­
runku, że rzeczywiście za dwa ostatnie mie­
siące t. j. luty i marzec przydział ten wy­
nosił tylko 9 prc., jednakże stało się to wsku­
tek przeoczenia Zarządu Towarzystwa skór 
w Wiedniu i że cały kontyngent za ubiegłe 
dwa miesiące zostanie krajowi naszemu re­
kompensowany i skierowany w najbliższym 
czasie do Izb przemysłowych i handlowych 
w Krakowie i we Lwowie. W aprawie tej 
już poprzednio interweniował JE. P. Minister 
Galieyi dr. Juliusz Twardowski i uzyskał ta­
kie samo zapewnienie.

Reprezentanci Galicji interweniowali 
również na korzyść rękodzieła skórniczego 
gul&nterj jnego, któremu przyznano jedynie 
l 1/,  prc, skór z całego kontyngentu państwo­
wego. Ponieważ pierwszy przydział skór do 
tego e*lu wynosi 10.000 sztuk, Galicja ma 
otrzymać z tego jedynie 150 sztuk. Centrala 
dla odbudowy gospodarczej Si-keya III. wy­
stosowuje równocześnie w powyższej sprawi* 
odpowiedni protest do c. k. Ministerstwa 
handlu.

Ce.cm zaznajomienia Kół poselski, h ze 
sprawami skórniczemi i i  j ostulatami kół 
interesowanych galicyjskich, ma zwołać JE. 
P. Minister Ga.'.cyi na dzień 1 maja osobną 
konferencję do Wiednia, przy wybitnym 
współudziale posłów galicyjskich , reprezen­
tantów Centrali odbudowy i Izb handlowych 
i przemysłowych. Na konferencyi tej oma­
wiane będą sposoby uzyskania od Rządu ró­
wnomiernego traktowania kr; ju naszegu w 
sprawach skórniczych z innymi krajami ko­
ronnymi.

Na posiedzeniu generalnego Komisarya- 
tu omówione zostały również sprawy rozbo­
jów i kradzieży, przybierających zastraszające 
rozmiary w ruehu koleje wym. Reprezentanci 
wszystkich miejsc rozdzielczych żalili się na 
. ! .zmlerne szkody, poczynione w ten sposób 
Zakładom obuwia ludowego posz-zegć ayeh 
krajów koronnych, przyczem reprezentanci 
wszystkich tych krajów stwierdzili zgodnie, 
że niemal każda większa posyłka obuwa lun 
skór przychodzi rozbita a znaczna część jej 
zostaje w drodze rozkradziona. Do zażalenia 
przyłączyli się również reprezentanci galicyj­
scy Postanowiono zwrócić się ze sprawą po­
wyższą do Ministerstwa kolei z żądaLiem po­
czynienia jak najenergiczniejszych kroków. 
Równocześnie posianowiono żądać dla posy­
łek, obejmujących większe ilości skór i bu­
tów eskorty wojskowe.

Z parlamentu Rzeszy.
Parlament Rzeszy rozpoczął wczoraj 

pierwsze czytanie nowych ustaw podat­
kowych.

Berlińskie koła parlamentarne zape­
wniają, ii nie ulega wątpliwości, że parla­
ment Rzeszy i tym razem — jak dotych­
czas — uchwali zażądane przedłożenia po­
datkowe, poczyni w nich jednak pewne zmia­
ny, nzupełmaląc prawdopodobnie niedobór 
rozszerzeniem podatkn spadkowego.

W komisyi głównej parlamentu Rze­
szy rozpoczęły się obrady nad etatem woj­
skowym.

Minister wojny S t e i n  dawał wyja­
śnienia o położeniu na froncie, podkreślając 
ooświęceme narodu niemieckiego. Straty są 
vr zupełności normalne, w niektórych miej­
scach wprost małe. Walki już stoczone, na 
ogół doprowadziły do linii, na której poprze­
dnio stał nieprzyjaciel. Konieczn jest dal­
szy ciąg walk. Śą one w toku. Wyniku na­
leży oczekiwać z otuchą i wiarą w naezelne 
dowództwo wojska. Co się tyczy walki przy 
pomocy gazów, to już przed obecną wojną 
gaz użytkowano do obrony rowów. Nieprzy­
jaciel pod względem tej walki pozostał 
w tyle. Tanki niemieckie ehyiością przewyż­
szają tanki nieprzyjacielskie.

Socyalista N o s k e domagał się urze­
czywistnienia jednolitego frontu od morsa 
Północnego po Isonzo.

P. M a i l  Br z Meiningen (post. stron.) 
przyłączył się do tego żądania, domagają* 
się mianowicie, aby Austro-Węgry podjj f 
ofenzywę na froncie południowym,

Dalszy ciąg obrad dzisiaj.

Poiski monopol zbożowy.
W ważnej tej sprawie pisze Morittr 

FoliU :
Nasz kraj jest przeważnie rolniczym 

krajem. Gospodarna rolna stanowi podstawę 
jegc bytu i jego przyszłości ekonomicznej. 
Ta prawda w czasie wojny wystąpiła z siłą 
oczywistości.

Jako rolnicy zaś, produkujemy przede- 
wszystkiem ziarno, które daje nam chleb. To 
ziarno spożywamy sami. Da miej mieliśmy 
jego nadmiar i wywoziliśmy zboże za gra­
nicę. Później ledwie go starczyło nam sa­
mym. W :ażdym razie, przy doprowadzeniu 
piodukcyi rolnej do wyższego poziomu spra­
wności, a w tym kierunku można i trzeba 
zdziała* bardzo wiele jeszcze, wystarczymy 
sobie, zaś pewno i do wywozu coś nnm 
zoędzie.

Jedną z najdoleg iwszych wad naszego 
rolnictwa było oddawna wypuszczenie z rąk 
naszych handlu zbożem. A  jedną z ferm t*j 
wady był bezładny, mezorganizowany han­
del ziarnem i mąką, na czem cierpiał i pro­
ducent i konsument i ogólnie kraj cały. Po 
yrojme, w okresie przejściowym do warun­
ków normalnych produkcyj, ład pewien w tej 
dziedzinie będzie zaprowadzić łatwiej, niż 
kiedykolwiek. I z pewnością różne żywioły 
się o to pokuszą. Nie trudno będzie, przy 
jakiej takiej orgamzacyi, opanować cały nasz 
rynek zbożowy, na eo kapitały znajdą się 
bez trudu. I można być Dewnym, iż dążeni* 
do tego opanowania okaże się bezzwłoczni* 
i żywiołowo, skoro tylko okupanci wypuszczą 
z rąk swoich monopol zbożowy, którym, jako 
pomocniczym środkiem wojennym, obecnie 
władają. Do ogarnięcia monopolu dążyć będą 
zarrz żywioły, które z góry można wskazać: 
przedewszystkiem dawni pośrednicy, którzy 
posiadają i kapitały i sprawność handlową 
i samorodną, na wyznaniowym gruncie o- 
partą, organizacyę; a dal j zrzeszenie produ­
centów, ziemian, którzy posiadają dobrze już 
rozwiniętą organizacyę zawedowtj i rozporzą­
dzają organami tak sprawnymi handlowo, 
jak syndykaty rolne.

Staje teraz pytanie: ezy państwowe 
organy polskie nie powinny wystąpić w tej 
sprawie i nie objąć, przynajmniej na okres 
przejściowy, na czas krytyczny, monopolu 
handlowego zbożowego?

Tę kwesiyę, nader żywotną postawił 
sobie dr. Roman Dmochowski i rozstrzygnął 
ją te ierdząco w artykułach Gatrtu Rolmctęj, 
kfóre obecnie wyszły jako oddzielna broszur­
ka. Autor obawia się groźnej, hozsrdownaj 
spekulacji zbożowej, którahy nader dotkliwi# 
zac ązyja na spożywcach, zrujnowanych prze/ 
wojaę. Interesy ogułu byłyby bacd».o zagro­
żone, nawet i wtedy, gdyby monopol opano­
wali poważni producenci. A  więc moralny 
powód do państwowego monopolu istnieje 
już jeden. Łatwo wskazać i drugi: unarodo­
wienie handlu zbożem a wraz z tern i uzdrc 
wienie go. P- Dmochowski' nie jest resztą 
skrajnym etatystą i doradza monopol przej­
ściowy tylko. Będzie on vfundament“m pod



przyszłą racyonalną organizację wolnego 
handlu zbożem" Tę ideę znajdujemy na sa- 
mym początku jego pracy i nią tęż pracę 
swoją zamyka.

Monopol zbożowy państwowy znajdzie 
n nas, oczywiście, przeciwników. Jedni wy­
obrażają sobie, że będzie on zawsze połą­
czony z rekwizycjami; inni, że dostarcza* 
będzie zawsze konsumentom chleba gatunku 
kartkowego. Są to nawet nie błędy, ale 
wprost naiwności. Poważniejszymi przeciwni­
kami monopolu państwowego będą pośrednicy 
wszelkiego rodzaju, wielcy handlarze i wła­
ściciele dobrze usytuowanych młynów. Prze­
ciwnikami również będą i producenci zboża 
w pobliżu miast wielkich, którzy za robotę 
płacić muszą więcej, a otrzymywać będą po­
wszechnie ustanowioną cenę za owoc pracy; 
ale tych proponuje autor zaspokoić przy po­
mocy pewnych lacyonalnych dopłat; zresztą 
przechodzą oni już obecnie na gospodarkę 
intenzywniejszą, produkując warzywa i ro­
śliny pastewne. Przeciwnikami jeszcze będą 
ci, którzy obawiają się nadmiaru flskalności 
państwowej; otóż w tym wypadku liberało­
wie mogą łatwo połączyć się we wspólnem 
niezadowoleniu z socyalistami: pierwszym
chodzi o swobodę ekonomiczną obywatela, 
drugim o taniość towarów spożywczych. Po­
datek od zboża uważać będą jedni i drudzy 
za najbardziej niesprawiedliwy, jako „poda­
tek od pracy i od nędzy". P. Dmochowski 
rozpatruje projekt monopolu państwowego 
zbożowego ze strony fiskalnej w osobnym 
rozdziale i staje na stanowisku, iż powinien 
być on „pozbawiony cech źródła dochodów 
dla skarbu". Zauważmy tu następujący splot 
trudności: obecnie monopol zbożowy i mą 
czny daje znaczne dochody dla skarbu i dla 
kas komunalnych. Nasze gminy otrzymały 
w  roku budżetowym 1916/17 na swoje spo­
łeczne potrzeby z tego źródła prawie sześć 
milionów marek w samej okupacji niemie­
ckiej. Przy powszechnem zubożeniu kraju i 
obniżeniu jego siły podatkowej monopole są 
łatwą formą poboru podatkowego, której i 
państwu i gminom, wobec potrzeb konie­
cznych a doniosłych, trudno byłoby się icb 
wyrzec. P. Dmochowski przypuszcza, że do- 
ehód ten dałby państwu polskiemu 44 mi­
liony marek i zająłby czwarte miejsce w do­
chodach skarbowych, po cłach, monopolu 
wódczanym i akcyzie od cukru. Ale w takim 
razie odgrywałby w budżecie państwa tak 
doniosłą rolę, iż jego przejściowość stałaby 
się dość problematyczną i że nie omieszka- 
noby go zaliczyć do kategorji, o której do­
świadczenie francuskie mówi, iż rien ne dure 
tant que protmir,

Jakie formy i jaki zakres daó polskie­
mu państwowemu monopolowi zbożowemu?

P. Dmochowski pragnie, aby to nie był 
monopol biurokratyczny i aby to był, z dru­
giej strony, monopol zupełny, nie częściowy. 
Organizacja biurokratyczna nie nadaje się 
do zadań gospodarczych, już choćby dlatego, 
że jest za powolna w działaniu. System nie­
miecki oddaje wszystkie monopole wojenne 
towarzystwom prywatnym, zastrzegając sobie 
poważny wpływ na prowadzenie tych przed­
siębiorstw ; w ten sposób państwo nie krę­
puje dodatnich cech gospodarki prywatnej, 
natomiast przez ścisły związek z monopolami 
ma możność ciągłej obrony interesów ogól­
nych. Na tej podstawie projektowano wpro­
wadzić w Niemczech monopol naftowy w 
1912 roku. W Polsce istnieją gotowe orga- 
nizacye prywatne, któreby się nadawały do 
takiej właśnie wopółpracy z rządem, organi- 
zacye, mające w pewnym stopniu społeczny 
charakter, — to syndykaty rolnicze. I te 
wskazuje p. Dmochowski do danej roli, a 
nawet więcej, niż wskazuje, bo gorąco prze­
konywa i wzywa. Kiedy monopol państwowy 
polski ustanie, nasze syndykaty będą już wy 
specyalizowane w handlu zbożem i mąką, 
i będą w stanie zwycięsko prowadzić walkę 
konkurencyjną ze spekulacyą handlową, która 
u nas znajdowała się nie w polskich rękach 
i przyczyniała rolnictwu a nawet wogóle 
krajowi poważne szkody.

Co się tyczy zakresu monopolu, p. Dmo- 
chewski pragnie monopolu zupełnego. A  więc 
wszelkie ziarno, zarówno wyprodukowane w 
kraju, jak do kraju przywiezione, sprzeda­
wane by było wyłącznie przez organy, przez 
rząd do tej funkcyi powołane i według cen, 
ustanowionych przez ministra rolnictwa. Ale 
to pociągnęłoby za sobą konsekwencye dość 
rozległ*. 1 mąka byłaby przedmiotem mono­
polu państwowego. Nie dość na tem: monopol 
z czysto handlowej operacyi musiałby wyjść, 
aby wkroczyć w dziedziny wytwórcze, nie- 
tylko pociągnęłoby to za sobą upaństwowienie 
przemysłu młynarskiego w kraju, ale i je- 
■zcze upaństwowienie wypieku chleba, to o* 
statnie jednak zapewne nie dla producentów 
ziarna, ale dla sfer miejskich; byłoby, isto­
tnie, wielce hazardownem pozbawić naszego 
chłopka prawa wypiekania w swoim „szaba- 
śnikn" chleba z własnego ziarna; ale znowu 
upaństwowienie mąki i młynów komplikuje 
to prawo, które chłop uważa z pewnością za 
najnaturalniejsze ze swych praw naturalnych, 
Wogóle powstają tu trudności przy monopolu 
zupełnym, który zapewne odróżnić potrzebaby

od monopolu zupełnego radykalnego. P. Dmo­
chowski jednak nie wgląda głębiej w tę spra­
wę. Ledwo ją porusza. I ogranicza się tu je­
dynie do przytoczenia zdania Schmollera, 
który uważa, iż „monopol zbożowo - mączny 
dopiero w połączeniu z upaństwowieniem 
wypieku chleba mógłby zapewnić luduości 
tani chleb a rolnikom znośne ceny na zbo­
że". Tych parę uwag naszych wystaiczy, jak 
mniemamy, do wskazania, iż sprawa mono­
polu zbożowego ciągnie mocno ku otwartym 
terenom socjalizacji całego rolnictwa prawie 
i jest przez to o wiele bardziej skompliko­
wana, aniżeli przedstawia się w interesującej 
pracy p. Dmochowskiego.

W każdym razie zgodzimy się bez sprze­
czności na tezę, której autor wymownie 
broni, iż obrona interesów rolnictwa przez 
Państwo nie jest u nas obroną interesów 
klasowych. I w razie wprowadzenia polskie­
go monopolu zbożowego należy tak tym in­
strumentem manipulować, aby popierał roz­
wój rolnictwa we wszystkich jego kształ­
tach: a więc większych i małych gospodarstw 
rolnych. Wysokie ceny na zboże uważa p. 
Dmochowski za usprawiedliwione w zasadzie. 
Nie uważa tego za krzywdę dla klas pracu­
jących, a na korzyść jedynie dla klasy rol­
niczej. Mógłby autor powiedzieć wprost, że 
żadnej klasy rolniczej u nas niema, zwła­
szcza w przeciwstawieniu do klasy pracują­
cej, ponieważ dwie trzecie obszaru kraju, 
jeżeli wyłączymy dobra skarbowe, są w rę­
kach drobnych właścicieli, zaś dobra skar­
bowe niezawodnie w krótkim czasie takimże 
właścicielom się dostaną. Wedle jednodnio­
wego spisu ludności, rolnictwem zajmowało 
się u nas 5,327.683 ludzi, a więc 56'7 prc. 
ludności. Po wojnie, wobec zniszczonego 
przemysłu, stosunek ten wzrośnie. Już teraz 
ludność Warszawy zmniejszyła się prawie o
300.000 ludzi, w czem znaczna część wywę- 
drowała na wieś. Do prawd p. Dmochow­
skiego należy jednak dodać, że wysokie ceny 
na zboże powinny koniecznie być społecznie 
usprawiedliwione. W nadwyższe powinny się 
zmieścić przedewszystkiem, jak sądzimy, trzy 
następujące czynniki: 1. pomieszczenie na
roli tych, których wypędza z kraju emigra- 
cya, 2. podniesienie kultury rolnej gospo­
darstw wszelkiego typu, 3 podniesienie do­
brobytu drobnych gospodarzy i parobków. 
Wtedy wysokie ceny zboża nie będą celem 
dla licznych, ostrych i słusznych pocisków.

KRONIKA.

Lwów, 24 kwietnia 1918. 
Kalendarz.
C z w a r t e k  (25 kwietnia):
Marka ewang. — 12 Wasyłyja pr. — 

Jarosława.
Wschód słońca o godzinie 4 54 rano, za­

chód 5 03 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w  południe 

+ 17 Cel.

Wystawa Karykatur Kazimierza Si­
chulskiego otwarta jest w sali Giełdy 
przy ulicy Akademickiej 1. 17, od godz.
10 rano do godz. 12 w południe I od g. 
4 do g. 7 wieczorem. Wstęp 1 korona.

r j r r -  -”r7 -x r?* *

— Z powodu Imienin Najj. Pani
odbędą się we wszystkich kościołach i świąty­
niach lwowskich uroczyste nabożeństwa w so­
botę, dnia 27 b. m.

— Powszechne wykłady uniwersy­
teckie 1 politechniczne. Dzisiaj, w środę 
dnia 24 kwietnia II wykład dra Maksymilia­
na Thulliego, profesora Politechniki: „Bu­
dowle żelaznobetonowe" (z obrazami świetlny­
mi). Początek o godz. 7 wieczorem. Instytut 
chemiczny przy ul, Długoeza 6. Wstęp 40 hal.

Treśó wykładu II: Dachy i mosty żelbe­
towe, fundamenty, pale żelbetowe, mury oporo­
we, rury, zbiorniki, maszty, kominy, latarnie 
morskie i rozmaite rodzaje mostów żelbetowych, 
które coraz częściej wchodzą w użycie.

Jutro, w czwartek 25 kwietnia III wy­
kład dra Edmunda Bulandy, prof. Unlw.: Kul­
tura Rzymu (podróż człowieka nowożytnego do 
starego Rzymu). Z obrazami świetlnymi. Począ­
tek o godz. 7 wieczorem. Instytut fizyczny przy 
ul. Długosza 8. Wstęp 40 hal.

Bilety abonamentowe na 6 wykładów po 
1 kor. 50 hal.

— Posiedzenie tymczasowej Rady 
m iejskiej odbędzie się jutro, we czwartek o 
godzinie 6 wieczorem. Na porządku dziennym 
wybór komisyj Rady miejskiej. Oprócz tego 
Rada miejska załatwi kilka spraw personalnych 
na posiadzeniu tajnem.

— Ku czci św. W ojciecha, Patrona 
Polski odbędzie eię w niedzielę dnia 28 b. m. 
w kościele przy ul. św. Wojciecha 1. 16, uro­
czyste nabożeństwo, w następującym porządku: 
o godzinie 7 rano, pierwsza cicha Msza iw.,

0 godzinie 9 wotywa, a o 10'30 suma wraz 
z kazaniem, po południu o godz. 4 nieszpory.

Towarzystwo Bursy im. św. Wojciecha, 
zaprasza na nie wszystkich członków i pobożną 
publiczność.

— 3 Kaja, Posiedzenie komitetu obcho­
dowego Konstytucyi 3 Maja odbędzie się jutro 
w czwartek o godz. 6 wieczorem w lokalu 
Związku T. S. L. przy ul. Fredry 1. 3.

— Wystawę starych rycin, przedsta­
wiających wizerunki królów polskich i człon­
ków rodzin królewskich, urządzoną w Ossoline­
um na rzecz „Dzieciątka Jezus", zwiedził w 
pierwszym tygodniu pokaźny zastęp publiczno­
ści. Pośród niej nie brakło i cudzoziemców, 
którzy chwilowo bawią w# Lwowie. Z ich też 
ust słyszało się słowa podziwu z racyi nagro­
madzonych tu „białych krnków", godnych ho­
norowego miejsca w pierwszorzędnych galeryaoh 
Dla nas, blizkich, „królewska" ta wystawa, sta­
wiająca tak żywo świetną przeszłość przed oczy, 
ma chyba jeszcze osobliwsze znaczenie i urok. 
Stąd należałoby zachęcić jak najgoręcej mło­
dzież do poznania drogich, acz przyblakłych 
kartonów, tem więcej, iż rzadki, przeceniły ma- 
teryał nie’ długo będzie dostępny, kryjąo się 
znów w cień bibliotek, muzeów i prywatnych 
zbiorów, Doskonały ze wszech miar katalog w 
wysokim stopniu ułatwia zwiedzanie.

— 80-ty p. p. wydaje pamiąttowe al­
bum wojenne, z którego dochód przeznaczony 
jest na fundusz wdów, sierót i inwalidów puł­
ku. Redakcya albumu prosi wszystkich obe­
cnych i byłych przynależnych dotyczącego pułku 
(oficerów i żołnierzy)’  którzy w walkach pułku 
czynny brali udział, następnie rodziny poległych 
lab zaginionych, o nadesłanie wszystkich w ich 
posiadaniu znajdujących się pamiętników, no­
tatek, zdjęó fotograficznych, jakoteź krótkich 
biografij i podobizn poległych, celem wy­
zyskania ty oh materyałów dla historyi pułku. 
Nadesłane pamiętniki, szkice, fotografie odeśle 
się właścicielom. Zamówienia na album upra­
sza się nadsyłać pod adresem: Ersatz-Bataillon 
Nr. 80 (Adjutantur) Rimaszombat, Ungarn.

— Sprawę kontroli na targach lwow­
skich omawiano wozoraj na zebraniu Sekcyi 
sanitarnej i zastanawiano się nad środkami za­
radczymi przeciwko lichwie żywnościowej. O- 
sobna komisya lustracyjna dla hal i placów 
targowych, złożona z pp: Włodzimirskiego, De- 
metra, Kotowicza i Salamandra w najbliższym 
czasie zbada stosunki na targach lwowskich;

— Chleb. Dzisiaj w środę sprzedawały 
,chleb wyłącznie tylko sklepy miejskie. Na od­
cinki karty chlebowej, można też było dostać 
pewną ilość pęcaku. Jutro w czwartek chleb 
sprzedawać będą sklepy miejskie, rejonowe i 
konsumy.

— t  Antoni Noga Mars. Wczoraj po 
południu zmarł we Lwowie po dłuższej, cięż­
kiej chorobie dr. Antoni Mars, profesor położ­
nictwa i ginekologii na Uniwersytecie lwow­
skim i poseł na Sejm krajowy.

Sp. Antoni Mars, urodził się w Ghrząeto- 
wie w Królestwie Polskiem w r. 1851. Kształ­
cił się w gimnazyach krakowskich, gdzie też 
ukończył studya lekarskie na Uniwersytecie Ja­
giellońskim w r. 1874, a w roku następnym 
otrzymał stopień doktora wszech nauk lekar­
skich. Celem dalszego kształcenia się, a w szcze­
gólności w położnictwie i chorobach kobiecych 
udał się na Uniwersytet wiedeński, gdzie pra­
ktykował na klinice prof. Brauna. Z początkiem 
maja 1877 r. przenosi się do Lwowa i tu o- 
bejmuje obowiązki sekundaryusza przy zakładzie 
położniczym. Po kilku latach przenosi się śp. 
Mars do Krakowa. Jako docent Uniwersytetu 
prowadzi kursa operacyjne położnicze dla u- 
czniów a po wystąpieniu z kliniki pracuje na­
ukowo w różnych zakładach uniwersyteckich aż 
wreszcie w r. 1889 stwarza własnym kosztem 
zakład dla ćwiczeń aseptyoznyoh w operaoyach 
położniczych i ginekologicznych, przyezem u- 
rządza pracownię chemiczno-bakteryologiozną, 
darowaną później Uniwersytetowi.

We wrześniu 1898 zostaje dyrektorem kli­
niki, poświęcając jej swą niezwykłą wiedzę. 
Sława znakomitego ginekologa rozchodzi się w 
krótkim czasie w szerokich kołach naukowych, 
wśród których—do ostatniej chwili uchodził za 
człowieka sumiennej pracy, zdobywając sobie 
wśród klienteli wielkie wzięcie.

Prócz wielu prac naukowych, ogłoszo­
nych drukiem, był przez kilkanaście lat czyn 
nym jako członek redakcyi Przeglądu lekar­
skiego i Roczników Towarzystwa ginekologicz­
nego krakowskiego. Dowodem niepoiytej ener­
gii, była ostatnia praea ś. p. Marsa p. t. „U- 
wagi dotyczące urządzenia nauki o położnictwie
1 ginekologii w uniwersyteckich wydziałach le­
karskich".

Wiedzą swoją i znawstwem stosunków w 
kraju osiąga mandat posła na Sejm, w którym 
przez długie lata stale referuje sprawy sani­
tarne.

śp. dr. Mars brał żywy udział w  zjazdach 
lekarskich, Towarzystwach zawodowych i nau­
kowych lekarskich. W r. 1908 zostaje rektorem 
Uniwersytetu lwowskiego.

Pogrzeb odbędzie się we czwartek dnia 
25 kwietnia o godz. 11 przed południem z do­
mu żałoby przy ul. Akademickiej 23. Zwłoki 
przewiezione zostaną do grobowca familijnego 
w Limanowej.

t  S. p. Bolesław Eulenfeld (Bolesła- 
wiez) zmarł w naszem mieście dnia 22 b. m. 
w 72 roku życia. Człowiek otwartego umysłu i 
serca, gorący patryota, oddany obowiązkom ro­
dzinnym i społecznym, poświęcał się pracy li­
terackiej w kierunku przeważnie scenicznym. 
Na tem polu położył szczególniejsze i niemałe 
zasługi, stworzywszy cały szereg utworów dla 
dzieci, których duszę rozumiał i nawzajem był 
przez nie rozumiany. Urodził się w Nieszawie 
1846 r. w Królestwie Polskiem, gimnazyum u- 
kończył w Warszawie, którą opuścić musiał 
jako młodziutki chłopieo skutkiem wypadków 
1868 r. Studya uniwersyteckie odbywał w 
Krakowie. Po przybyciu do Lwowa objął naj­
pierw obowiązki przy zarządzie szpitala po­
wszechnego a następnie mianu wany zarządcą 
ekonomicznym obecnej Akademii weterynaryi, 
na tej posadzie pozostał do końca swego ży­
cia. Osierocił żonę Ewelinę z Jezierskich i 
córkę Gertrudę.

Cześć pamięci zacnego człowieka.
— f  Blanka z Zaleskich l-o  y. Ada­

mowa Bieńkowska, 2-o y. Teodorowa P o­
pławska, zmarła 23 b. m. w naszem mieście 
w 79 roku życia.

Przed kilku laty jeszcze przyjmowała 
Zmarła bardzo czynny udział w pracy społe­
cznej i dobroczynnej, dopiero wiek i niedoma­
gania fizyczne zmusiły ją do zamknięcia się w 
zaciszu domowem.

Wychowała z ogromną pieczołowitością 
oórki i czterech synów, z których dr. Bogumił 
Bieńkowski jest znanym zaszczytnie lekarzem- 
dentystą, a dr. Adam Bieńkowski, ongi współ­
redaktor Gazety Lwowskiej, z kolei wzorowy 
urzędnik ministeryalny, pozostawił po- sobie 
tak piękne wspomnienie.

Pomimo ciosów, które w nią uderzały, 
każąc jej żegnać na zawsze swoich najdroższych 
i najbliższych, nie traciła energii, siły woli i 
charakteru. Zmogła ją wreszcie starość, której 
doczekała otoozona przez kuuhająee dzieci, wnu­
ki i prawnuki.

Pogrzeb ś. p. Popławskiej odbędzie się 
jutro, we czwartek, z domu żałoby przy ulicy 
Potockiego 11 a o godz. 3 po poł. na cmen­
tarz Łyczakowski. Msza św. w piątek o godz. 
9 rano w Kościele św, Maryi Magdaleny.

— Prośba o dzienniki polskie I książ­
ki. Kapelan wejskowy Alfred Józef Lukanoio 
prosi o nadsyłanie dzienników i książek dla żoł- 
nieży Polaków pod adresem: „K. u. k. Dir. San. 
Kol. Nr. 47, Militarsorge, Etapenpost Karajs, 
Albanien".

— Bandyci lwowscy z zemsty pod­
palają fabrykę wódek. Dzisiaj rano około 
godz. 6, spostrzeżono tuż za rogatką żółkiewską 
duże kłęby dymu, wydobywającego się z fa­
bryki wódek Salo Goldfruchta. Fabryka leży 
w odległości około 500 metrów od komisarja- 
tu policyjnego. Zawiadomiony natychmiast o 
ogniu, przybył na miejsce komisarz polioyi p. 
Nowodworski, a przeprowadzone przez niego 
dochodzenia dają następujący obraz wypadku.

W nocy z wtorku na środę włamali się 
do fabryki wódek nieznani na razie sprawoy, 
rozbili żelazne rolety i dostali się do kancela- 
ryi, w której znajduje się duża wertheimowska 
kasa. Włamywacze musieli mieó doskonałe na­
rzędzia, bo wykonanie włamania świadczy o tem 
dowodnie. Po dwugodzinnej prawdopodobnie 
pracy, udało się bandytom przebić i rozerwać 
tylną ścianę kasy i dostać eię do 'resoru. Mo­
żna wyobrazić sobie wściekłość sprawców wła­
mania, gdy po mozołach zastali pustki w ka­
sie, zamiast „skarbów", których się z całą sta­
nowczością spodziewali.

Bandyci zapałali chęcią zemsty; przeszu­
kali jeszcze cały lokal, magazyny i z zemsty za 
zawiedzioną nadzieję wrzucili zapałkę do be­
czułki, zawierającej spirytus denaturowany. W 
tym momencie zbiegli, sądząc, że eałą fabrykę 
puszczę z dymem. Posterunek policyjny wezas 
jednak zauważył wydobywające się kłęby dymu 
i zawezwał pogotowie straży pożarnej. Tren 
przybył wkrótce na miejsce i ugasił pożar. Po- 
lioya prowadzi dochodzenia celem wykrycia wła­
mywaczy i podpalaczy.

— Rozprawa sądowa przeciw znanemu 
bandycie i włamywaczowi Janowi Gliwie i tow. 
zakończyła się wczoraj po południu. Gliwa sy­
mulował w śledztwie i na ławie oskarżonych 
chorobę umysłową, badania lekarzy orzekły je­
dnak, że jest on normalny i odpowiedzialny za 
popełnione czyny. Trybunał skazał Gliwę na 
6 lat ciężkiego więzienia obostrzonego postem, 
ciemnicą 1 twardem łożem. Kochankę Gliwy 
Anastazyę Mikulakową skazano na 6 miesięcy 
więzienia za ukrywanie go, Józefę Kozubską zaś 
na miesiąc więzienia.

— Także kryjówka. Policya znalazła 
wozoraj na cmentarzu izraeliokim, ukrytą w ru­
mowiskach pierzynę i poduszkę. Rzeczy te po­
chodzą niezawodnie z kradzieży.

— Znowu sam obójstwo. Od tygodnia 
protokoły policyjne notują codziennie wypadki 
samobójstwa. Wczoraj znów odebrał sobie ży­
cie 17-letni uczeń gimnazyalny Władysław D., 
rzuciwszy się pod przejeżdżającą lokomotywę 
na torze kolejowym między głównym dworcem 
o stncyą Persenkówka. Koła maszyny odcięły 
desperatowi głowę i ręce, tułów zaś wlokły 
jeszcze kilkadziesiąt kroków. Dyżurny urzędnik 
policyjny przeprowadził na miejscu dochodzę-



nia; przyczyny samobójstwa nie zdołano u- 
stalió.

— Z Warszawy. Muzeum pedagogiczne 
miejskie w Warszawie organizuje wystawę pe- 
dagogiczno-geograficzną, dotyczącą ziemi chełm­
skiej i podlaskiej. Wystawa ta obejmuje dzia­
ły: I. Ogólny: ziemia, ludzie, miasta, miaste­
czka, wsie. II. Bibliografa. III. Religia. 
IY. Język. Y. Sztuka. VI. Literatura. VII. 
Sprawy socyalne, polityczne. VIII. Przemysł, 
handel, ro nictwo. IX. Historya Chełmszczy­
zny. Za pośrednictwem Głosu Muzeum peda­
gogiczne zwraca się do ogółu z prośbą o po­
parcie wystawy przez okazyjne nadsyłanie ma- 
teryałów, dotyczących wyżej wymienionych 
działów.

Wśród szewców warszawskich powstała 
myśl uczczenia pamięci Jana Kilińskiego przez 
wystawienie mu pomnika w kościele. Za naj­
właściwsze miejsce uznano kościoł podomini- 
kański przy ul. Freta 10, dokąd Jan Kiliński 
stale uczęszczał na nabożeństwa, mieszkając 
w pobliżu na Szerokim Dunaju, gdzie już 
wmurowano tablicę pamiątkową. W kościele 
wspomnianym, gdzie ma stanąó pomnik, mie­
szczą się już ołtarze patronów szewskich: św. 
Kryspina i Kryspianina — majstrów, oraz św. 
Jacka. Artysta-rzeźbiarz Czesław Makowski 
przedstawił już projekt pomnika w kształcie 
obeliska z popiersiem Kilińskiego. Nad niem 
unosi się orzeł większych rozmiarów, a od 
popiersia spada rozwinięty sztandar, pod któ­
rym umieszczono sylwetkę terminatora z arma­
tą. Projekt będzie rozpatrywany na zebraniu 
komitetu.

W Warszawie, mimo rozkazu naczelnika 
milicyi, polecającego tępić wróżbiarstwo i chi- 
romaneyę, procedery te uprawiane są i nadal 
i to na szeroką skalę. Stwierdzono, że szcze­
gólniej przy ulioy Marszałkowskiej w dalszym 
ciągu umieszozane są przy bramach tabliczki 
wróżbitów. Wobec tego naczelnik milicyi pole­
cił spozrządzió spis osób, zajmującyoh się 
wróżbiarstwem, z zaznaczeniem, którzy z nich 
w dalszym ciągu reklamują się w pismach i 
posiadają szyldy.

— "W Tyrolu otwarty został urząd po­
cztowy Aroo dla ruchu w pełnym zakresie.

Notatki Ira ck o -a rty sty cio .
Z muzyki. Zapowiedziany pierwotnie na 

1 marca, a odw ołany następnie z pow odu sła 
bośoi jednego z w spółdziałających artystów 
koncert kwartetu czeskiego odbył się w pon ie­
działek (21 kwietnia) w szczelnie zapełnionej 
sali Tow . muzycznego.

Niechoiałbym użyć zbyt oklepanego i ba­
nalnego wyrazu „biesiada artystyczna11, więc 
szukam innej odpowiedniejszej nazwy w celu1 
scharakteryzowania tego wieczoru, podczas któ­
rego spłynęły na słuchaczów — „notabene11 
muzykalnych — jakieś nadziemskie wprost 
rozkosze, czyli wyższe zadowolenie artystyczne, 
niż je dają zazwyczaj najwykwintniejsze nawet 
popisy, produkcye i przeciętnej miary kon- 
•erty.

Rozpoczynając niniejszy referat, wyklu­
czyłem jednostki niemuzykalne rozmyślnie z 
tej czarodziejskiej krainy błogiego zachwytu. 
Już najważniejsza część programu, Beethovena 
kwartet sm yczkowy A-m oll, op. 132, obliczouą 
była na nieprzeciętne znawstwo sztuki, a za ­
razem sam sposób gry  artystów posługuje się, 
jak  wiadomo, tylko najsubtelniejszymi, najbar­
dziej dystyngowanymi efektami, odcieniami fra­
zy i dynamiki opartemi na bwintesencyi mu­
zykalności, których walor tylko dla wprawne 
go i muzykalnego słuchu może być dostrze­
galnym.

Słynny ten zespół czeskich muzyków stoi 
obecnie, zdaje się, na zenicie swego artyzmn 
wykonawczego. Od dłuższego już czasu w ob­

iadzie instrumentów niezmienionej, składa się 
on z pp. K. Hoffmana (1 skrzypce). I. Suka 
(2 skrzypce), I. Herolda (altówka) i W. Ze- 
lenki (wiolonczela). Asymilacya tonu, ścisłe 
przestrzeganie jednolitych tendencyj i „nec 
plus ultra" wydoskonalone, istotnie idealne 
zgranie się tych artystów sprawiają, że komna­
towy ten zespół wydaje dźwięk jakoby jednego 
instrumentu, opanowującego misternie zarówno 
czarującą kantylenę, jak najbardziej zawikłane 
kombinaeye polifoniczne.

Jeżeli beethovenowski opus 132 grany 
był przeważnie dla oblubieńców Apollina, czyli 
dla znawców „par exeellence“ , to nie można 
się też uskarżaó na brak nieco przystępniej­
szych dla ogółu utworów w tym programie. 
Mam na myśii A. Dyoraka kwartet F-dur (o- 
pns 96) i 11 opus P. Czajkowskiego (kwartet 
D-dur). Wybór był szezęśliwy, bo obydwa dzie­
ła — ehoó stylowo odmienne — odznaczają 
zię pięknością inwencyi, owem bogactwem ory­
ginalnych, jędrnych, z miejsca pofywających 
pomysłów, których mozolna i oblana potem 
czoła praca licznych „tutti quanti“ schyłkow­
ców-kompozytorów i dekadentów już od lat 
szeregu doszukać się nie może. Przejrzyste i 
wzorowe wykonanie podniosło jeszcze jasność 
i zrozumiałość tych pod względem treści i for­

my pięknych i wartościowych kompozycyj, i 
sukces był wielki.

Dzielnych koneertantów darzono po ka­
żdej niemal części poszczególnych kwartetów 
gromkimi i serdecznymi oklaskami.

Pewna cząstka owego ogólnego uznania 
należy się bezsprzecznie ageneyi koncertowej p. 
M. Turka, która nieustannie czuwa, by tak po­
żądany ruch muzyczny nie doznał uszczuplenia 
i by pierwszorzędne siły artystyczne nie omi­
jały podczas swych „tournees" naszego kocha­
nego Lwowa.

I r .  Neuhauser.

Koncert W . Burmestra. Zapowiedzia­
ny na piątek dnia 26 bm. koncert świetnego 
skrzypka Bmmestra wywołał, jak to było do 
przewidzenia ogromne zainteresowanie i nie­
zwykle ożywiony ruch w kasie koncertowej ma­
gazynu nut Seyfartha. Niektóre kategorye miejsc 
zostały w 2 dniach rozkupione. W programie 
koncertu interesować będzie szczedólnie Sonata 
z tow. fortepianu J. S. Bacha, którą artysta 
wykona po raz pierwszy we Lwowie. Burme- 
ster grać będzie nadto Paganiniego, Koncert 
D-Dur oraz szereg własnych opracowań utwo­
rów starych mistrzów.

Akompaniuje stały towarzysz Burme«tra 
Emeryk Kris.

Repertuar Teatr® Miejskiego,
We środę o godz. 7'30 wiaoz. „Ksią- 

żniczka czardasza", operetka w 3 aktach Kal- 
mana. — W czwartek o godzinie 7‘30 wie­
czorem „Lakme", opera w 3 aktach Leona 
Delibes. Występ Ady Sari-Szayerównej, Bedle- 
wicza i Okońskiego. — W piątek o 7'30 wie­
czorem (wznowienie) „Gniazdo rodzinne", sztu­
ka w 4 aktach Sudermanoa i Wandą Siema- 
szkową w roli Magdy. Debiut M. Wałężanki 
w roli Maryi. — W sobotę o godzinie i  po 
południu dla młodzieży szkolnej „Ząęzarowane 
koło", sztuka w 3 aktach L. Rydla. — W so­
botę o godzinie 7 30 „CaTalleria rustioana" i 
„Pajace". Występ Ireny Bohuss, F. Bedlewi- 
cza, F.' Freschla, Ignacego Manna i A. Okoń­
skiego. W partyi Santuzzy debiut Jany Van- 
roy-Katyńskiej. — W niedzielę o godzinie 3 
po południu „Właściciel kuźnic", sztuka w 8 
aktach Ohneta. — W niedzielę o godzinie 7-30 
wieczorem „Otello", opera w 4 aktach Yer- 
diego. Występ Ireny Bohuss, Ignacego Manna 
i A. Okońskiego. — W poniedziałek o godzi­
nie 7 30 wieczorem „Ich czworo", tragedya 
głupich ludzi w 8 aktach Gabryeli Zapolskiej. 
We wtorek o godzinie 7 30 wieczorem „Tra- 
viata“ , opera w 4 aktach Verdiego. Występ 
Ady Sari-Szayerównej, T. Łowczyńskiego i Fr. 
Freschla. — W środę o godzinie 3 po połu­
dniu przedstawienie dla robotników „Piosnki 
ułańskie11, komedya w 3 aktach W. Bunikie- 
wicza. — W środę o godzinie 7 30 „Niobe", 
operetka w 3 aktach Oskara Straussa. — W czwar­
tek o godz. 7 30 wieczorem „Cyrulik Sewilski", 
opera komiczna w 6 aktaeh Rossini’ ego. Wy­
stęp Ady Sari-Szayerównej, Tad. Łowczyńskie­
go, Ad. Okońskiego i St. Tarnawskiego. — W pią­
tek o godz, 3 po południu ku uczczeniu Kon- 
stytuoyi 8-go Maja „Krakowiacy i Górale", o- 
pera narodowa w 3 aktach Kamińskiego, mu­
zyka Kurpińskiego. — W piątek o g. 730 wie­
czorem „Halka", opera w 4 aktach Moniuszki, 
Występ Józefy Zaeharskiej, F. Bedlewioza, A. 
Okońskiego i K. Urbanowicza. — W sobotę o g. 
3 po południu, przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej „Madame Sans-Gene", sztuka w 4 a- 
btach, Sardou z Kellerową-Luboską w roli ty­
tułowej. — W sobotę o godz. 7 30 wieczorem 
„Faust", opera w 5 aktach Gounoda. Występ 
Ady Sari-Szayerównej, F. Bedlewioza, F. Freschla, 
i St. Tarnawskiego.

TELEG RAM  GAZETY LWOWSKIEJ
Odznaczenie hr, C ze rnin a .

Wiedeń, 24 kwietnia. Cesarz niemie­
cki wystosował do hr. Czernina następującą 
depeszę: W czasie, w ciągu którego kiero­
wnictwo c. i k. Domu Cesarskiego i spraw 
zagranicznych spoczywało w rękach Waszej 
Ekscelencyi, uważał Wasza Ekscelencya za 
swoje zadauie zgodnie z tradycyą, która wy­
tworzona została datującem się już od 4 dzie­
siątków lat, przymierzem Niemiec z Austro- 
Węgrami umocnić i trwale utrzymać przyja­
zne stosunki z Moimi politycznymi dorad­
cami.

Rozpoczęte wielkie zadanie w ciągu te­
go okresu i w pełnem zaufaniu do współ­
pracy szczęśliwie je rozwiązano.

Odczuwam serdeczną potrzebę wypo­
wiedzenia za to Waszej Ekscelencyi Mojego 
najgorętszego podziękowania. Mój ambasa­
dor hr. Wedel wręczy Waszej Ekscelencyi 
insygnia Krzyża żelaznego pierwszej klasy.

Sprawia Mi przyjemność wręczyć Panu 
przy tej sposobności to odznaczenie.

Odznaczenie.
Wiedeń, 24 kwietnia. Wiener Źeitung 

ogłasza: Najj, Pan nadał Najd. Arcyksięciu

; L e o p o l d o w i ,  porucznikowi pułku artyleryi 
polowej 108, w uznaniu walecznego zacho­
wania się w obliczu nieprzyjaciela, wojskowy 
krzyż zasługi III. klasy z dekoracyą wojenną 
i mieczami.

Najj. Pan nadał fachowemu sędziemu 
ze stanu kupieckiego przy sądzie obwodowym 
kołomyjskim, Markusowi S c h i l l e r o w i ,  
przy sposobności ustąpienia jego z urzędu, 
tytuł radcy Cesarskiego.

Jedn orazow y dodatek dla urzędników  
państw ow ych.

Wiedeń, 24 kwietnia. Wiener Ztg, c- 
głasza rozporządzenie Ministerstwa skarbu, 
w porozumieniu z interesowanemi Minister­
stwami, w sprawie przyznania jednorazowego 
przyczynku do dodatków dla funkeyonaryu- 
szy państwowych z powodu nadzwyczajnych 
stosunków, wytworzonych przez wojnę. Mia­
nowicie jednorazowy datek przyznany roz­
porządzeniem Ministerstwa skarbu z 19 li­
stopada 1917, przyznany będzie w tej samej 
wysokości. Wypłacony będzie w miesiącu 
maju.

Dalej Wiener Ztg. ogłasza rozporządze­
nie Ministerstwa skarbu w sprawie przyzna­
nia jednorazowego przyczynku do dodatków 
dla funkcyonaryuszy państw, w stanie spo­
czynku, oraz dla wdów i sierót po funkcyo- 
naryuszach państw., jako też dla osób pobie­
rających dary z łaski.

Z  K ra k o w a .
Kraków 24 kwietnia. Dzienniki dono­

szą, że dyrekeya policyi z dniem dzisiejszym 
znosi ograniczenia, zaprowadzone w dniu 17
b. m., a tyczące się ruchu osobowego, o- 
twierania kawiarń, restauraeyj i t. d., oraz 
zamykania domów. Z-dniem dzisiejszym bra­
my domów mają być zamykane o godzinie 
10 wieczorem, a nie, jak dotąd, o godz. 7 
wieczorem.

Kraków, 24 kwietnia. Dzienniki za­
mieszczają komunikat, nadesłany do prezy 
dyum magistratu przez komendę miasta, że 
krakowska komenda wojskowa z powodu o- 
8tfttnich zajść zarządziła patrole wojskowe, 
które będą stale krążyły po ulicach i będą 
badały papiery osób wojskowych. Na wypadek 
nie posiadania takich papierów patrole te 
będą aresztowały danych osobników. Ko­
menda wojskowa zaznacza przytem, iż bar­
dzo często zdarza się, iż publiczność i nie­
letnie kobiety przeszkadzają patrolom w wy­
konywaniu ich czynności. Komenda wojsko­
wa ostrzega publiczność, że organa te otrzy­
mały mstrukcyę, aby w takim razie ostro 
występowały. Prezydyum magistratu przyj­
mując to pismo do wiadomości, zwraca się 
do ludności miasta Krakowa z wezwaniem, 
aby przeciwdziałała ewentualnemu groma- 
dzaniu się dzieci podczas badania dokumen­
tów wojskowych.

1 m aja.
Kraków, 24 kwietnia. Naprsód druku­

je. odezwę komitetu wykonawczego partyi 
socyalno-demokratycznej, wzywającą do bez­
robocia w dniu 1 maja.

Szkolnictw o w  Królestw ie Polskiem .
Warszawa 24 kwietnia. W Minister- 

sterstwie oświaty odbyła się kouferenuya u- 
rzędników i przedstawicieli nauczycielstwa 
w sprawie upaństwowienia niektórych szkół 
w Królestwie Polskiem. Obszerny referat o 
wadach i zaletach obu systemów szkolnych, 
t. j. prywatnego i państwowego wygłosił 
szef sekcyi szkół średnich w Ministerstwie 
oświaty dr. Łopuszański, poczem Minister 
oświaty Ponikowski zaznajomił zebranych 
z projektem upaństwowienia pewnej części 
szkół prywatnych w Królestwie Polskiem. 
Mianowicie Ministerstwo wyznań i oświece­
nia od nowego roku szkolnego zamierza 
przyjąć pod swój zarząd 15 do 30 szkół śre­
dnich, oraz założyć 6 nowych szkół t. zw. 
rozwojowych, t.j. mających na początek 2 do 
3 klas, a także przyjąć pod swój zarząd 5 
podobnych szkół, założonych z inicyatywy 
władz okupacyjnych w generał gubernator­
stwie lubelskiem.

T e a tr polski w  Kijow ie.
Warszawa, 24 kwietnia. Z Kijowa do­

noszą do dzienników warszawskich, że od 
24 kwietnia artystyczne kierownictwo teatru 
w Kijowie po dr. Flaehu obejmie ponownie 
p. Rychłowski.

Przesilenie gabinetowe na W ęgrze ch.
Budapeszt, 24 kwietnia. Minister han­

dlu Szterenyi z polecenia Monarchy działa 
dalej w interesie utworzenia nowego gabinetu, 
co wymagać będzie jeszcze kilku dni.

Sprostow anie.
Lublin, 24 kwietnia. Wiadomość dzien­

ników, jakoby generalna gubernia rozwiązała

Radę gminną i magistrat w Kielcach, koła 
miarodajne oznaczają jako nieprawdziwą.

C zęściow a ew akuacya P a r y ża .
Zurieh, 24 kwietnia. Zuńchcr Tages 

Ameiger podaje wiadomość, pochodzącą rze­
komo z pewnego źródła, że rozpoczęła się 
już częściowa ewakuacya Paryża.

Zg o n  b a r. Richthofena.
Roterdam, 24 kwietnia. Biuro Reutera 

ogłasza, że marszałek angielski Haig donosi, 
iż w dniu 21 kwietnia podczas walki napo­
wietrznej zestrzelono 11 niemieckich lotni­
ków, a wśród nich rozpoznano znanego lot- 
tnika niemieckiego bar. Richthofena, który 
zestrzelił 80 lotników. Zwłoki lotnika pocho­
wano z honorami wojskowymi przy asyście 
oddziału królewskiej kompanii lotniczej.

Sukcesy niemieckie na Krym ie-
, Berlin, 24 kwietnia. Sprawozdawca 

wojenny z Yossische Zeitung donosi z frontu 
krymskiego pod datą 20 b. m,: Wczoraj woj­
ska niemieckie operujące na południowy 
wschód od Dniestru po ciężkiej osaczającej 
walce koło przesmyka Perikop otworzyły 
sobie drogę do Krymu.

Resztki wojsk bolszewickich wypędzone 
z Mikołajowa i Chersonu składające się głó­
wnie z maryuarzy, ze zbiegłych żołnierzy 
ludowych i plondrującyeh band, otrzymawszy 
posiłki z Sebastopola, zamknęły artyleryą i 
i karabinami maszynowymi przesmyk mają­
cy tylko 9 kim. szerokości, przyczem kanał, 
dawna budowla tatarska, zupełnie wysohmę- 
ty nie stawiał żadnej przeszkody. Gdy woj­
ska niemieckie złamawszy opór nieprzyja­
ciela na skrzyżowaniu dróg koło Czaplinki, 
wdarły się przez zamknięty otwór przesmy­
ku, kawalerya niemiecka, wspierana przez 
artyleryę dowiezioną na automobilach, ru­
szała ku Perikopowi. Oskrzydlającym ruchem 
zaskoczono nieprzyjaciela zanim zdołał na 
froncie przeprowadzić ogólny atak i rozbito 
go w sposób druzgocący. W ręce wojsk nie­
mieckich wpadły działa, karabiny maszyno­
we i wielka ilość amunicyi. Perikop obsa­
dzono. Kawalerya niemiecka i oddziały strzel­
ców na wozach automobilowych podjęły 
energiczny pośeig uciekającego nieprzyja­
ciela w kierunku Kast-Kazak.

Wojska niemieckie walczą z zaciekło­
ścią, gdyż bandy bolszewickie mordują 
jeńców.

W ojska włoskie w e Fra n c y i.
Genewa 24 kwietnia. Peitt Journal 

donosi, że w poniedziałek rano przybył dc 
Francy; pierwszy korpus posiłkowy wojsk 
wąskich. Część tych wojsk przybyła via 
Paryż.

Angielska lista s tra t.
Amsterdam, 24 kwietnia. Ostatnia an­

gielska lista strat za czas 14 dniowy zawiera 
313.861 nazwisk.

W alki nad Donem.
Rotterdam, 24 kwietnia. Z Moskwy 

donoszą do Daily News, że nad Donem mia­
ło przyjść do walki, przyczem wojska Korni- 
łowa zostały pobite, a on sam i jego zastęp­
ca Semenów mieli zginąć.

Bom bardowanie Baku.
Berlin, 24 kwietnia. Telegrafen Union 

donosi z Lugano: Według nadeszłyeh tu wia­
domości, flota kaspijska rozpoczęła bombar­
dowanie Baku.

N ow e działa.
Bern. Szwajc , 24 kwietnia. Z Nowego 

Jorku donoszą, że fabryka Forda buduje no­
we wozy szturmowe specyalnego systemu. 
Wóz taki obsługiwany będzie tylko przez 1 
żołnierza a drugi żołnierz obsługiwać będzie 
działo. Konstrukcya jest podobno bardzo u- 
proszczona. Państwa koalicji przywiązują do 
tych nowych dział wielkie znaczenie.

Z  włoskiego fro n tu .
Berlin, 24 kwietnia. Neue Ziińcher Ztg. 

pisze, że francuskie i angielskie wojska po­
jawiły się znowu na płaskowzgórzu Asiagc. 
Podobno także nowe angielskie wojska miały 
przybyć na zachodni odcinek włoskiego fron­
tu górskiego.

Lugano, 24 kwietnia. Włoskie dzien­
niki otwarcie oświadczają, że kierownictwo 
wojsk włoskich umyślnie nie podejmuje ofen- 
zywy, gdyż wie o tem dobrze, że niebawem 
już należy spodziewać się rozpoczęcia kroków 
zaczepnych ze strony austro-niemieckiej. Do 
tej ponownej ofenzywy wojska włoskie są 
należycie przygotowane.

Odpowiedzialny redaktor: 
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Rozmaite obwieszczenia.
Prei. 982 18 P./18. Obwieszczenie. 

P. Prezydent c. k. Sądu krajowego wyższego 
we Lwowie zamianował na mocy § 301 proc 
karn. dla drugiej zwyczajnej z dniem 21 
maja 1918, o godz. 9 przed południem roz­
poczynającej się kadencyi posiedzeń sądów 
przysięgłych przy tutejszym c. k. Sadzie ob­
wodowym przewodniczącym sądów przysię­
głych c. k. radcę Dworu i prezydenta sądu 
obwodowego Modests Lucyana Karatmckiego, 
a zastępcami przewodniczącego c. k. Wice­
prezydenta Jana Ludwika Yincenza i c, k. 
radców sądu krajowego Karola Smolnickiegc, 
Knrola Bałabana, Leona Gielę i Jana Ma­
ślaka.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Brzeżany, 17 kwietnia 1918, (1800 3 -*-8)

Z. 98/18. Edykt. W sprawie karnej 
przeciw Michałowi i Franciszce Dtreweckim 
o zbrodnię kradzieży zostały u tychże w Sie­
niawie pomiędzy inremi rzeczami zekwestyo- 
nowane: 1 pierzyna, 2 kapy czerwone, 18 
poszewek, nakrycie na nachkastiik, bunt je­
dwabnych mci, 1 szalka mosiężni., 2 t icy 
blaszane, 17 talerzy, 14 koszul, 8 par kale­
sonów, nakrycie haftowane na poduszki i 2 
eukierniczki. Wzywa się zatem nieznanych 
właścicieli, aby się zgłosili w przeciągu roku 
od dnia zamieszczenia po raz trzeci edyktu 
w „Gazecie Lwowskiej" i aby swoje prawo 
własności wykazali,

|C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
S.eniawa, 12 kwietnia 1918. (1644 3—8)

Og. I a. 21/18 (1). Przeciw Ohaimowi 
Aberdamowi i Leibowi K&ufmannowi z Tar­
nowa, których miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu obwodo­
wego w Tara iwie przez Heinricha Felsen- 
burga & Bruder w Adler Kosteletz pozew o 
Sb. !3 koron 29 hau Na podstawie pozwu 
tego wyznaczono pierwszą audyencyę na dzień 
27 marca 1918 godzina 9 rano w tym Sądzie 
biuro Nr. 5 ul. Kaczkowskiego. O ilem strze­
żenia praw Ohaima Aberdama i Leiba Kauf- 
manna ustanawia się p śdr. Zygmunta Ja­
worskiego, adwokata w Tarnowie, kuratorem

Tenże kurator zastępować będzie Ohai­
ma Aberdama i Leiba Kaufmanna w rzeczo­
nej sprawie na ich koszt i n:ebezpieczeńBtwo, 
dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą, lub 
pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Tarnów, dm* 25 lutego 1918. (1869)

E. 106/13 (69). W sprawie egzekucyj­
nej Mojżesza Knellera i spóin. przeciw Maryi 
Rohozińskiej o 9.600 koron i 2 500 kor. zpn. 
względnie w sprawie rozdziału ceny kupna 
majętności Brzezie lwh, 810 ks. tab. uwalnia 
się p. Wojciecha Wiatra od urzędu kurateli 
dla nieobecnej Maryi Rohozińskiej i w miej­
sce niego ustanawia się jej kuratorem w tej 
sprawie adw. dr. Michała Skowrońskiego i 
temu doręcza się zwróconą uchwałę z dnia 
22 października 1917 E. i 6/13 (68).

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 15 grudnia 1917. (1857)

Kuraieie.
P. 38/18. Uchwałą c. k. Sądu powiato­

wego w Bolechowie z dnia 21 marcs 1918 
L. cz. L . 1/18 pozbawiono całkowicie wła- 
snowolności Berła Roseustrausa zamieszka­
łego poprzednio w Bolechowie, a to z po­
wodu ehoroby umysłowej. — Kuratorem usta­
nowiono Meiera Schrenzla w BoleehowL.

O. k. Sąd powiatowy, Oddzinł IV.
Bolechćw, dnia 21 marca 1918. (1820)

P. 73/18 v12). Uchwałą c. k. sądu 
powiatowego w Przeworsku z dnia 15 marca 
1918 L. cz. L. 8/17 (9) pozbawiono częściowo 
własnowelnośei Piotra Wojtasa, syna Wa- 
wizyńaa, rolnika, urodzonego w 1880 r., 
przynależnego do Urzejowic, zamieszkałego 
w Ostrowie, a to z powodu nieudolności 
umysłu. Doradcą ustanowiono Anielę Wojtas, 
gospodynię w Ostrowie.

C. k, Sąd powiatowy, Oddział I.
Przeworsk, 12 kwietnia 1918 (1837)

P H  18 i3). Ogłoszenie pozbawienia 
własnowolności. Uchwałą c. k. sądu powia­
towego w Frysztaku z dnia 16 lutego 1918 
L. 3 17 (8) pozbawiono całkowicie własno- 
wolności Salamona Leiba Klotza zamieszka 
łego we Fryszttku, a to z powodu choroby 
wiosłowej. Kuratorem ustanowiono Szymona 
Neumanna we Frysztaku

Firmy.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział L 
Frysztak, dnia 20 marca 1913. (1806)

Firm. 148/18 Stow. V. 280. Wpis firmy 
stowarzyszeni® zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze­
nia: Dobczyce. Bizmienie firmy: „Katoli­
ckie Kółko spożywcze w Dobczycach stow.
zarej z ogran. poręką. Data statutu: Dob­

czyce, 3 marca 1918. Przedmiot przedsię­
biorstwa: Celem stowarzystenia jest dostar­
czanie członkom drogij cząstkowej sprzedaży 
wszelkich artykułów użytkowych nabytych 
hurtownie, lub wytworzonych w własnym 
zarządzie. Czas trwania jest nieograniczony. 
Dyrekcya: składa się z 2 dyrektorów i 2 za­
stępców. Wskład pierwszej dyrekcyi wchodzą: 
ks. Franciszek Warmuzi ks. Wojciech Górny, 
ich zastępcami Franciszek Drozdowicz i Sta­
nisław Kowalski, wszyscy zamieszali w Dob­
czycach. Podpis firmy (F. Z.): Wyciśnięta 
stampilia firmy, z podpisem dwu członków 
dyrekcyi jednego członka dyrekcyi i jednego 
zastępcy stanowić będzie firmowy podpis sto­
warzyszenia Ogłoszenia: wychodzące cd sto­
warzyszenia ogłaszane będą przez publiczne 
obwieszczenie zwyczajem w miejscu przyję­
tym w szczególności przez pisemne ogłosze­
nie na lokalu stowarzyszenia. Udziały szłon- 
ków  Udział członk > wynosi 50 koron. Każdy 
członek może mieć tylko jeden udział. Od­
powiedzialność Każdy członek odpowiada 
pięciokrotną sumą ponad deklarowany udział. 
Wpisy szczegółowe: Bada nadzorcza składa 
się z 6 członków. Data wpisu. 36 marca 1918.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddz II.

Kraków, dnia 26 marca 1918. (1791)

Firm. 110/18 Stow. V, 273. Wpis fl-my 
stowarzyszenia Jarobkowego ł gospodarczego. 
Wpisano do rejestru dla stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych Siedziba fir­
my: Zakliczyn. Brzmienia firmy: .Spćłks ho­
dowców drobiu w Zakliczynie, ctow. zarej. 
z ograniczoną poręką. Datu statutu: Zakli­
czyn 11 lutflgo 1918. Przedmiot przedsiębior­
stwa: Cetan spółki jest wspólne spienięże­
nie jaj i drobiu akoteż wywieranie wpływu 
na podniesienie chowu drobiu i produkcyę 
jaj. Ozas trwania stowarzyszenia: jest nie­
ograniczony. Dyrekcja składa się z 8 człon­
ków, dyrektora, zsst. dyrektora i sekretarza 
W skład pierwszej dyrekcyi wchodzą; Józef 
Budzvn naczelnik gmi aj w Końccyskach, dy­
rektor, Władysław Rzepecki kupiec w Zakli­
czynie zast. dyrektora oraz Antoni Fior- 
kowski rolnik w Wesołowie jako sekretarz 
Podpis firmy : Firmę spółki podpisuje się w 
ten sposób, że pod ideiskiem jej stampilii 
kładą swe własnoręczne podpisy którzykol- 
wiek dwaj członkowie zarządu względnie irh 
zarejestrowani zastępcy. Ogłoszenia umie­
szczane będą przed lokalem Soółki a w ra­
zie potrzeby podaje się nadto do wiadomości 
członków przez delegatów oddziałów i przez 
umieszczenie w „Czasopiśmie dla spółek rol­
niczych", jako organie spółki i „Przewodni­
ku Kółek rolniczych". Udziały członków: 
Udział członka wynosi 10 kor. Jeden czło­
nek może mieć dowolną ilość udziałów. Od­
powiedzialność: Każdy członek odpowiada 
za zobowiązania stowarzyszenia nie tylko 
swoim udziałem, ale nadto dalszą kwotą aż 
do wysokości deklarowanych udziałów. Wpi­
sy szczegółowe: Rada zawiadowcza składa 
się co najmniej z fl-ciu członków. Data wpi­
su : 13 murca 1918.

C. k. Sąd krajowy jako handl., Oadz. II. 
KnkŚji’ , dnia 13 mar eâ  191?, (1789)

Firm. 140/18 Stow. V. 274, Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zar< - 
kuwych i gospodarczych. Siedziba stowa­
rzyszenia: Kraków. Brzmienie firmy: „Kra­
kowski Konsum Robotniczy". Data statutu}: 
Kraków, dnia 10 marca 1918. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Celem przedsiębiorstwa
jest sprowadzanie środków żywności, ubiorów, 
przedmiotów potrzebnych do gospodarstwa 
domowego, jak również towarów wszelkiego 
gatunku, a to drogą kupna, wytwarzanie lub 
wyrabiania i sprzedawania tychże swym 
członkom za gotówkę, tudzież wzniecanie 
oszczędności członków przez przyjmowanie i 
oprocentowywanie wkładek. Czas trwania: 
ni ^ograniczony. Dyrekcya składa się z pize* 
wodniezącego, kasyt-ra i kontrelora Do pierw­
szego zarządu wchodzą dr, Józef Drobner 
przewodniczący, Dora Kłuszyńsfea jako ka~ 
sy< r i Wilhelm Topinek jako kontrolor. Pod­
pis firmy (F. Z.): następuje w ten sposób, 
że obok pieczęci stowarzyszenia umieszczą 
dwaj członkowie zarządu swe własnoręczne 
podpisy. Ogłoszenia umieszczać będzie sto­
warzyszenie w dzienniku „Naprzód" wycho­
dzącym w Krakowie. Udział członka wynosi 
20 kor. Żaden członek nie może nabyć wię­
cej udziałów niż jeden. Odpowiedzialno^ : 
każdy crłonek ręczy nietylko swoim Udzia­

łem, lecz oprócz tego jeszcze kwotę koron
20. Wpisy szczegółowe: Rada nadzorcza akia 
d? się z 5 członków. Data wpisu: 20 marca 
1918.
O. k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddział H.

Kraków, dnia 19 marca 1918. (1731)

Firm. 141/18 Oddz A. I. 249. Wykre 
ślenie firmy. Z rejestru Oddział A. wykre­
ślono: Siedziba firmy: Zabierzów koło Kra 
kowa. Brzmienie firmy: Józef Ozubei, prze­
mysł gospodnio - szynkarski w Zabierzowie. 
Przedmiot przedsiębiorstwa przemysł gospo­
dnio - szynkarski skutkiem zwinięcia przemy 
słu. Dzień wpisu 27 marea 1918.
0. k. Bąd kraj. jako handlowy, Oddział H.

Kraków, dnia 28 marca 1918. (1796)

Firm. 10/18 A. 57. Do rejestru A. na
1.-ży wciągnąć co następuje: Siedziba firmy: 
Sanok. Brzmienie firmy: Beri Oberlander han 
del towarów korzannych w Sanoku. Przed 
miot przedsiębiorstwa: Sklep korzenny w Sa­
noku. Forma spółki: jawna. Spólnicy osobi 
ście odpowiedzialni: Żallel Oberlander, IzaJr 
Oberlander i Hersch Karapf w Sanoku zamie­
szkali. Podpis firmy: w ten sposób następuje, 
że wszyscy trzej spólmcy Zallel Oberlander, 
Izak ObeilSnder i Hersch Kampf swoje imiona 
i  nazwiska łącznie podpiszą, którzy też 
wszyscy trzej łącznie do zastępowania firmy 
są uprawnieni. Dzień wpisu 8 kwietnia 1918,

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 8 kwietnia 1918 (1868)

Firm. 16 Stow. II. 1466. Zmiany do- 
tyesree stowarzyszeń'* już wpisanego. W re 
jestrze stowarzyszeń wpijano dnia 2 merca 
1918 przy zastosowaniu: Składnica Kółek 
rolniczych w Ropczycach stowarzyszenie za­
rejestrowano z ograniczoną odpowiedzialno 
ścią, następujące zmiany: Ustąpili członko­
wie dyrekcyi: Karol Marnik, Jakób Orzocho 
wiez, oraz zastępcy członków: Wojciech Grzy­
bowski i Stanisław Rożkiewicz, wybrani 
członkami dyrekcyi: Aleksander Baziński 
ks. Jan Mieczysławski, zastępcami członków 
dyrekcyi: Wacław Hendrich i Jan Wilowski, 
wszyscy z Ropczyc, Ponowny wybór ezłonka 
dyrekcyi Ignacego Kłodzińskiego wpisanego 
już do rejestru, przyjmuje się do wiadomes ii 
nie zarządzając wpisu ani ogłoszenia.

O. k. Sąd obwodowy, Oddz. IV.
Tarnów, dnia 2 marca 1918. (1855)

Firm. 24 fltow. H. 646. Zmiany doty­
czące stowarzyszenia już wpisanego. W reje­
strze stowarzyszeń wpisano dnia 9 marca 
1918 przy stowaizyszeniu: Towarzystwo wzs' 
iemnego kredytu w Dębicy stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną odpowiedzial­
nością, następujące znmny: Członek dyrokayi 
Piotr Baniak umarł, —  w jego miejsce wy­
brano członkiem dyrekcyi Feliksa Gajew­
skiego, zastępca członka dyrekcyi Karol 
■Kuby ustąpił, w jego miejsce wybrano za­
stępcą człouk dyrekcyi Michała Kloca.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 9 marca 1918, (1854)

Firn 80/18 Stow. III. 611. Zmiany i 
dodatki do wpisanych już firm stowarzyszenia. 
Wpisano w rejestrze stowrrzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzy­
szenia: Stryj. Brzmienie firmy: „Polskie
Ohrzościańskie Stowarzyszenie spożywcze 
w Stryju stow. zarej. z ogr. poręką" Zmiana 
statutu w § § 1 ,  2, 3, 4, 5, 6, 7, 11,19, 20,
21, 26, 38, 85, 38, 39, 47, 56, 66 i 67 na 
stąpiło na walnem zgromadzeniu dnia 4 l i ­
stopada 1917. Przedmiot przedsiębiorstwa 
dotąd Popieranie zarobku i gospodarstwa 
członków swoich przez: 1. drobiazgową sprze­
daż artykułów spożywczych po cenach umiar­
kowanych człorkom, j akoteż obcym o ile 
zapas starczy, 3. dostarczenie towarów skle­
pom miejskim i wiejskim z pierwszorzędnych 
źródeł nabycia po cenach nurtownycn, 3. za­
kładanie stowarzyszeń spożywczych. Obecnie: 
popieranie zarobku i gospodarstwa swych 
członków przez sprzedaż po cenach umiarko­
wanych ezlonkom wszelkich środkócr żywno­
ści, ubiorów, przedmiotów potrzebnych do 
gospodarstwa domowego, jak również towa­
rów wstelkiagj gatunku nabywanych drogą 
kupna, lub wytwarzania, względnie wyrabia­
n a  przez stowarzyszenie. 1. Członkowie dy- 
rekeyi wystąpili: Maryan Weinert, ks. Mie 
czyslaw Sliwak, Franciszek Patryn i za­
stępcy : Franciszek Oypryś, Wacł<.w Wall i 
Zygmunt Lewick-; 2. OzLnkami dyrekcyi 
wybrani: Maryan Weinert c. k. profesor gi- 
mnazyalny, ponownie, Wacław 1 all, c k. 
zarządca pedatkowy, Józef Eckstein, właści­
ciel realności, zastępcami: Franciszek Oypryś,
c. k. profesor gimnazjalny, ponownie, Bole­
sław Keirn i Stanisław Srediwy, ob ij c. k. 
profesorowie gimn^zyalni, — wszyicy w Stry­

ju. Wysokość udziału dotąd 10' koron, obacnie 
40 koron. Data wpisu: 8 kwietnia 1918.
O. fc. Sąd obwodowy jako handl, OJdział IV.

Stryj, dnia 5 kwietnia 1918. (1768)

Firm. 160/18 Stow V.- 384. Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospogarczegi 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze­
nia: Szczakowa, Brzmienie firmy: Spółka 
spożywcza funkeyonaryuszy państwowych 
tr Szczakowej, stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką. Data statutu: Szcza­
kowa, 10 marca 1918. Przedmiot przedsię­
biorstwa: C°lem stowarzyszenia jest podnie­
sienie gospodarstwa i zarobku swoich człon­
ków. Cel ten osięga stowarzyszenie, ułatwia­
jąc swoim członkom nabywanie dobrych to­
warów, potrzebnych w gospodarstwie domo- 
wem, po cenach możliwie najniższych, a to 
bądź zapomccą prowadzenia handlu w wła­
snym zarządzie, bądź też przez umowy z do­
stawcami, lub też z inną jakąś orgauizacyą 
spożywczo handlową. Ozas trwania: nieogr- 
niczony. Dyrekcya skł.-dr się z 4 człoi ów 
dyrekcyi i 4 zastępców, a to dyrektora i za­
stępcy, buchaltera i zastępcy, kasyera i za­
stępcy, zawi-dowcy składu i zastępcy. Do 
pierwszej dyrekcyi wybrano na dyrektora 
p. Aleksandra Godła c. k. starszego zarządcę 
pocztowego, na zastępcę dyrektora p. Ka­
rola S'reńskiego, c. k. ofićyała policyi, na 
buchaltera p. Jana Wobra, c. k. uontrolora 
pocztowego, na zastępcę buehaliera p, Sta- 
msłuwa Tyszowieckiego, nadstniuika c. k. 
Sfcraży Skarbowej, na kasyera p. Emila Sło- 
bodzians, c. k. rewidenta cłowego, na za- 
stępcę kasyera p. Jana Fundytusa, c. k .  
ag nta policyi, na zaw iadowcę magazynu 
p. Cypryana Burdę, adjunktafpoczlowego, na 
zastępcę zawiadowcy magazynu p. Maryę 
Lsszkiewicrewnę, ofleyanthę pocztową Pod­
pis firmy (F. Z j  Do podpisywania firmy 
stowarzyszenia po<. wyciśniętą pieczęcią upra­
wnieni są dwaj członkowie dyrekcyi. Ogło- 
szeuia publiczne Stowarzyszenia będą publi­
kowane pisemną kurendą. Udział członka 
wynosi 25 koron. Każdy członek może mieć 
dowolną ilość udziałów. Odpowiedzialność: 
Każdy członek odpowiada za zobowiązania 
Stowarzyszenia jeszcze drugą taką samą kwotą 
na jaaą opiewają deklarowane udziały. Wpis 
szczeg cwe: B dc nadzorcza składa się 
z dziewięciu członków. DatŁ wpisu: S kwie­
tnia 1913.
O. k. Sąd krajowy, j. handlowy, Oddział II.

Kraków, dnia 8 kwietnia 1918. (1787)

. rm. 132/18 Stow. V. 378. E:ntrrgUEg 
einer Gonossensehaftsfirma. Eingetragen wm 
de in das Genossenschaftsregistar: Sitz der 
Genossenschaft: Krakau. Firmawortlaut:
Garnisons-Gros8menagew.rtschaft des k. u. k. 
Militirkommandos Krakau, reg. Genossen- 
sebaft mit beschrSnkter Haftung in Krakau. 
Datum des Gennossensehaftsvertrages: Kra­
kau, 16 Marz 1918. G^genstand des Unter- 
ujhmens is die Fórdejung der Wirtschaft 
seiner Mitglieder durch Beschaffung, Her- 
stellung und Lieferung gegen Barbezahlung 
von Irushaltuog- und Verbrauch8gegenstSr 
den. Zeitdauer: unbeschrSnkt. Vorstand: dor 
Vorstand besteht aus ftiuf Mitgliedern. Bis 
zur ersten Generalver.sainn.lung und Jber- 
nahme der GeschSftsflihrung durch die zu 
wfihlenden v orstandsmitglieder fungieren ais 
Vorstandsmitglicder: 1. Karl Piasecki k. u. k. 
Generalmcjor, 2. Johann Giimeisen k. u. k. 
Obereleutnant . in der R., 3, Karl Horak 
k. u. k. Leutnant-Rcchnungefiihrer samtliche 
in Krakau. Firmazeichnung (F. Z .) : Die Fir­
ma der Genossenschaft wird auf diese Wei- 
se gezeichnet, dass unter dem vorgedruckten 
oder von wem immer gesthriebenen Wort- 
laute der Firma der PrSses oder Menage- 
verwalte- bezw. in dessen Abwesentheit sein 
Stellvertreter und ausserdem ein Vorstands- 
mitglied ihre Unterschriften beilegen. Bis 
zur Wahl des statutenmassigen Vorstandes 
wird die Firma der Genossenschaft auf die­
se Weise gezeichnet, dass unter dem vor- 
gedruckten oder on . wem immer gesohrie- 
benen Wortlaute der Firma zwei von den 
oben genannten Vorstandsmitgliedern ihre 
Unterschriften beisetzen. Bekantmachung- 

erstandigungen und Kundmachungen der 
Genossei ichaft erfulgen durch Einschaltung 
in die „Krakauerzeitung* sowie ais Avisi 
in den Befehl des IV.11 tarkommandos Kra­
kau. Geschaft8anteil: betrag 500 K die Zahl 
der śft tibarnehmenden Geschaftsanteile un- 
terliegt keiner Beschrankung Haftung: Je- 
des Miitglied haftet mit einem weiteren Be- 
trage in der Hóhe der fibernommenen Ge- 
schaftsanteile. Besondere Eintragungen: Der 
Aufsichtsrat besteht aus 8 Mitgliedern. Da­
tum der Eintragnng: 23 Marz 1918.
K. k. Landcs- ais Handelsgericht. Abl. II. 

Krakau, am 13 M&rz 1918, (1788)



7
Firm, 209/18. Wpis firmy Towarzystwa. 

Wpisano do rejestru dnia 27 marca 1918. 
Siepziba firmy: Łańcut,_ Brzmienie firmy: 
Bank ziemski dla Galicyj, Śląska i Buko­
winy Towarzystwo akcyjne. Po niemiącku 
Bodenbank filr Galizien, Schlesien und die 
Bukowina Aktiengesellschaft. Oel Towarsy- 
stwa: Popieranie rozwoju rolńsctwa a szcze­
gólnie włościańskiego w Galicyi i Lodome- 
ryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, na 
Bukowinie i na Śląsku przez prowadzenie 
intere*ów w § 4 ustęp 1—14 statutu wy­
mienionych. Forma Towarzystwa: Towarzy­
stwo akcyjne. Na założenie Towarzystwa ze­
zwolono reskryptem c. k. Ministerstwa spraw 
wewnętrznych 4 maja 1914 1. 8732 wyda­
nym na skutek Najwyższego upoważnienia i 
na podstawie reskryptem tym przyjętych a 
reskryptem c. k. Namiestnictwa z dnia 11 
stycznia 1918 1. XIII. a. 204.281/2212 ex 
1917 zatwierdzonych statutów Ukonstytuo­
wanie nastąpiło dnia 25 lutego 1918. Ozas 
trwania Towarzystwa nieograniczony. Kapi­
tał akcyjny wynosi 1,000.000 (milion) kor m 
rozłożony na 2500 akcyj po 400 kor. wy­
stawionych na okaziciela. Podpis firmy zo­
staje uskuteczniony w ten sposób, że pod 
wypisaniem lub stampilią wyc;śniętem brzmie­
niem „Bank ziemski dla Galicyi, Śląska i 
Bukowiny Towarzystwo akcyjne" umieszczą 
własnoręcznie podpisy dwaj ayrektorzy, lub 
jeden dyrektor i jeden zastępca dyrektora. 
Członkami dyrekcyi wybrani został na po­
siedzeniu dnia 25 luteg) 1918 odbytem Bo­
lesław Żardecki poseł na Sejm krajowy, za­
mieszkały w Łańcucie i dr. Henryk Kopecki 
adwokat kraj w Przeworsku, zaś zastępcami 
dyrektorów wybrani zostali Marcin Szulc 
właściciel realności i apt<vi w Łańcucie, 
Józef Lichtenstein referent prawny Galicyj­
skiego Banku ziemckiego w Łańcucie zamie­
szkały i Jan Kolek właściciel realności w 
Przedmieściu zamieszkały. Ogłoszenia Towa­
rzystwa będą umieszczane w „Gazecie Lwo­
wskiej", oraz w tych d ennikach, które 
oznaczy rada zawiadowcza.

C. k. Sąd obwodowy, Oddzi.ł V,
Rzeszów, dnia 25 marca 19i8. (1802)

<4>ipr' 122/18 C to b . IV. 117. BnncaH o 
1 peacTpi ąjlsi cTOBapnmeHŁ Bapi6icoBHX 

i roenoftspcujnri upn (juni: „Hapo^Huó 
pycKe TOBapncTBO Kpe^HToae b flsopow, 
CTOBapHmeHa BapeecTpoBaHe 8 oÓMeaceHoio 
ncpyKOiO, iąo Ha BarajibHHx 3Óopax uaeHiB
CTOBapHmeHH b ahh 23 uepBHa 1917 uiA-
6yTHx BHĆpaHo HaeHawH ąupoKUKi: łBaHa 
3araasHua hko nepmoro ^npeKTopa. CeHŁKa 
Eopnca hko gnpeKTopa Kacuepa, IleTpa Bo- 
nomaKa. 3acTyuuuKaiffH u.iemB /jnpeKuni 
BHÓpaHo: IsaHa Bitcosnua i EscTasia Epu- 
laHa Bcix Bnacu HTe lis  peanŁHocTH b Hbo- 
poBi.
L(. ir. CyA oKpyjKHFfi hko TOpr., Byyfui IT.

IlepeHHmjiB, 23 icapTa 1918. (1764)

<4>ipic. 1009 C tob . Y. 234. Bhhc (|)ipMH 
aapoÓKOBOro i rocno^apcKoro CTOBapmneHH. 
BnncaHo a° peacTpy 8upo6kobhx i rocno-
^apcKHX CTOBapHmeHL. Oci^OK CTOBapmne- 
hh : KnpHHn;H n o srr  T opo^ oK  a ra fi. sbipira: 
C m aica orpa^eocTH  i hobhhok b KupHHiiH, 
CTOBapamene 3apeecTpoBaHe s  odneaceHOio 
n o p jK o io . ^ a T a  CTaTyTy 23 MaH 1914 Uji- 
jihk) CuiaKH e crapaTH c a  o M aTepnuatHe 
i icopaanHe noancKaHe uaeaiB  nepea y^i- 
£ OBaHe ho3huok, onpopeHTOBaHe
■iiaa^oK om;a^;HocTJł, noiiepTe T sopeB a hh- 
hihx CniaoK  pinnHHUHT b OKiiysi C ninkń. 
H a c  icTHOB-iHa: HeoóueweHHH, 3 a p s g  C n i.i- 
kh CTaHOBaaTŁ: H acToaTean O. H uK oaan  
PoMaHKJK B KapHHHH, BaCTyHHHK H acToa- 
T eaa  O aeK ca IsaHiOB b Khphhijh, aaeM 1. 
Ile T p o  UaaaMaH b K apnH ąH , 2. Hkhm U ly -  
Ta b KHpHHpH i 3. M n x a fia o  <E>octhk b 
Khphhuh. O roa om eH a 6 j p j T h . npHMimeBi 
Ha TadaHnH nepejo, .abOKaaeM C n ia K i, b pa- 
s i noTpeÓH b uaconn cH  ę j i h  C niaoK , aK y 
BH^as E iop o  IlaTpoH aTy. 4>ipMy OuiaKH 
ni^HHcyiOTŁ ni^ cTaMniaeio HacTOHTenu Sa­
p a ł y  a6o aro 3acTynHHK i o^eH uaeH sa ­
pały . ^ a T a  B H ccy : 12 ce p m ia  1914.
Hj. k. CyA KpaasHH ano Topr., Hukta IY.

.TnBiB, ppa 10 cepnHa 1914. (1679)

«I»ipM. 405/J 4 C tob . Y. 208. B hhc <J)ipMH 
sapoÓKOBoro i  rocnoA apcK  iro  CTOBapHmeHa, 
B n acaH o a °  peecT py  sapo6KOBHX i ro cn o - 
, ap k h x  CTOBapHmeHL. O ciaok  c mosapH m e- 
H a : X opo6p iB . 4»'.pMa BuyanTB : Cn ar.a r o -  
eno^apcK o - ToproBeaŁHa „H a ^ ia " ,  CTOBapn- 
meHa 3apeacTposaH e b oÓMeaseHoio nopyK oio. 
^(aTa CTaayTy: CoKaan 19 MapTa 1914. 
Ilpeflireff nl^npHaMCTBa: a ) KynosaTH, apeH- 
;,yBaTH i HańncaTH rpyHTH i óy^HHKH b  
piaH  Be^eHa cn ia tH o ro  rocno^apcT B a cn a a - 
mh  a n m e  cbo! x  n aesiB  i a n m e  b ix  xoceH , 
6) CyflOBaTH i Ha6yBamH flOMH uemKatHi 
a n m e  ja,aa cB oix  uaeH is a n m e  b  ix  xoceH  
a TaKojE xrpoAaBaTH a6o ^asaTH b HaeM ^;o- 
h h  icemKaanHi sraa ^ H o noo^HHOKi M emsaHa 
Jtame cboim uaeHaM i am n e b ix  xoeeH , 
b )  ypa^acyBBTH CKaa^H (iiartaBHHH) BHapa- 
^ b  rocno^,apcEH x, HaBoaiB, 36iaca, H aciua

i HHmnx Benraonao^lB r a m ę  g;aa CBoix u ae- 
h ib  i r a m e  b ix  xoceH , r )  npoBa ąaTH an m e 
^;aa cB oix  n a e m s  Ta a a m e  b ix  x o c e a  Top- 
ro sa io  cpe^cTBaMU h ojk h bh , aatK oroaiuH H - 
MHf i HeaanKoroaiuHHMH HanoanH Ta npe^;- 
MeTaMH noTpi6HHx R j i a  o c o 6 h c th x  noTpeó 
a TaKoac p y ia  ^OMamHoro i p iaóH oro  r o cn o - 
ĄapcTBa, Ta ,a;aa p e n e ca a , Ta npoM H cay a n - 
m e c s o ix  uaeniB , rt* saSnaTH c a  nep*TBo- 
prosaHaM npo/jyKTiB rocno^apcisH a r a m e  
Aaa CBoix aaeH is i npo/jasKHio npo^yKTiB 
Ta naoąiB  rocBoja,apcuHx (36iaca, x y ^ o 6n, 
i t .  ą . )  r a m e  cB oix  n a e m s  i r a m e  b ix  
xoceH , ^;) HaóyBaTH i y^epacysaTH  BHapa^H 
cocn o/japcK i i  s i^ a s a T H  ix  yacHTKy b 
rocno^apcT B i r a m e  cB oix  aaeHiB i r a m e  b 
:x  xoceH  uepe3 HaeM, e ) ypa^acyBaTH  r a m e  
ą £ x  e s o ix  uaeniB i r a m e  b ix  x o ce n  Man 
h h  meaeHa 36iaca c s o ix  aa cm B , ac) bh - 
paóaaTH cnaanH  cB oix  uaeHiB BHapa^H i 
BciaaKi npe/jneTE  n oT pióoi TaK Ąaa oco6h - 
cT oro ysEeyTKy aic ą j l b  g,o4ramHoro i  p ian- 
HHuoro rocaoflapcT B a i TaKoac ja,aa peM ecaa 
i npoM H cay r a m e  cB oix  n a e m s  i r a m e  b 
ix  xoceH , 3 1 rrpHH&raTH Kanimaan ę o  oóopoT y  
3a ycaosaeH H M  onpopeHTOBaHeM b xoceH  
c s o ix  aaeHiB, i )  y^iaaT H  r a m e  c s o ii i  uae- 
htm ^em esH x i npiiCTynHHx hobhuok  Ha 
iiigueceH e ix  rocno^apcT B a a6o npoM Hcay. 
H ac rp  3BaHa: HeoónesKeMHH. ^J,HpeKn;H3
cicaagae c a  a mpox u a e m B : cupaBHHKa, Ka- 
cHtpa KHHroBOflpa, b i CpaH. :x Ha rnpn aima 
HaĄ3HpaK)H0£0 Pa/I,OHO, a BaTBepĄ3KeHHX 83- 
raanHHMH afiopbMH Ha ocHOBareaHHx ua 
raa&HHX 3Óopax BHÓpaHO : M n x a n a a  X ^ a y  
cupauHHKa, JlH x~fiaa X jta p y ica  KacnepOM, 
T pH ropH a X a a p y  Ka crtna H an  aa KHHroBO^;- 
new, B cix  rocnoflap iB  b  X o p o 6poBl. E 'fl,n n c  
(jiipiiH : B ce n  cn o c i6 6y  p p  HaurynoBaTH, 
m;o ni^; (jiipMOio CTOBapHmeHa y r 'm e H i 6y- 
^;yTŁ ni^HHCH a b o x  sa em B  ynpaBH. Oroao- 
meHa S y ^ y m  nokrim;yBaHi Ha npH3HaaeHHfi 
Ha ce TafiaHHH, a6o b o  1,016 b jn>BiBCKHX 
uaconHCHH. y ^ i a  u a em B : b h h o c h t ł  Ae caTB 
KopoH. EiABiuaaŁHicTŁ: c a ra e  Kpin y ^ ia y  
/tarninom k b o t o k  ą o  TpnpaaoBoi b h c o th  aa- 
aB aeH oro y ^ i a j  ^ a T a  BHHcy: 8 icaa 1914.
H, k . C yA  KpaesHfi hko  TOpr., B i /y ;ia  IY .

JTłbIb, Ana 30 pBiTHa 1914. (1680)

Wyroki prasowe.
Pr. 67/18 (2). (1846)

B  ImeHli Sr o EeanuecTBa E jic a p a '
L(. k. CyA Kpaesnfi ano TpnÓyHaa 

npacoBHfi y JlbBOBi pimHB Ha BHecoK u;, k. 
lIpoKupaTopni jZlepacasHoi, m;o pucicT uaco- 
nnci „EyAynHHa" uncmo 1 0  3 AHa; 19 HBi‘  
th h  1918 b apraKyai „List pasterski", ri- 
CTHTB B Co6 i GCTBO HpOBHHH 8 § 303 8 . K. 
i apT. Y . ycTH. s  18 rpyAHa 862 H . 8  1863 
^ n n . ysHaB A0Ku)TaHy b a ™  20 psiTH a 
1918 KOH îcKaTy 3a onpaBAaHy i 3apaA0 B 
3HHm|eFe niaoro HaK.iaAy i BHAaB no AyMHi 
§ 493 n. k BaisaB Aa-^moro poBmHpmsaHa 
Toro ApyKOBoro iucBMa.

JTłbIb, ąuh 22 n;BiTHa 19i8.

rtonk^rsa
Pr3es. 5404/18, Do obsadzenia j°st 7 

porad podurzędników sądowych przy sądzie:
a) kiajowym w Krakowie 1 posada, oraz 
po jednej posadzie pizy sądach powiatowych:
b) w Bochni, c) Gorlicach, d) w Krośnie, 
e) w Mielcu, f) w Myślenicach, g) w Prze- 
w< rsku., Podania o powyższe, lub przy in­
nych sądach opróżnić się migące posady 
podurzędn ków, zastrzeżone dla wojskowych 
certyfik&tystów, których upraw uienie dó tych 
posad po myśli § 17 ustawy z 19 kwietnia 
1872 Nr, 60 Dz. pp. jeszcze nie zgasło, wno­
sić należy do Prezydyum c. k. sądu: ad a) 
b) krajowego w Krakowie, ad c) d) obwo­
dowego w Jaśle, ad e) obwodowego w Tar­
nowie, ad f) obwodowego w Wadowicach, 
ad g) obwodoe ego w Rzeszow/e — do dnia 
1 lipca 1918.
Prezydyum c. k. sądu krajowego wyższego,

Kraków, 18 kwi ,tnia 1918. (1826 2— 3)

Jcytacye.
E. 29/17 (8). Na wniosek Rozalii Ka­

narkowej w Krakowie strony egzekwującej 
odbędzie się dnia 10 maja 1918 o godz. 9 30 
przed południem w biurze Nr. 18 n a ' zasa­
dzie zatwierdzających się równocześnie wa­
runków licytacja połowy następnej majętno­
ści: ks. gr. lwh. tab, 792, oznaczenij real­
ności : Kowalowa części Gielowa średnia
także Fajblówką zwana. Wartość szacunkowa: 
połowa majętności, budynków i przynależno­
ści 89.146 koron 17 hal. Najniższa oferta 
26.097 koron 44 hal. Do realności lwh. 792 
ks. gr. tabularnej należą oprócz budynków 
następujące przynależności: inwentarz żywy 
i martwy, drzewo budowlane, oszacowane co 
do całej majętności na 8 381 koron zatem 
połuwa 4.190 kor. 50 hal. 0. k. Sąd obwo­
dowy w Tarnowie jako sąd hipoteczny za­

notuje wyznaczenie terminu licytacyjnego. 
Wezwanie rzeczowo uprawni nych w szcze­
gólności wie zycieli hipotecznych, dalej wie 
rzycieli, których pretensye powstały z tytułu 
udzii lenia kredytu, lub oparto są na zapisie 
kaucyjnym, wreszcie organów publicznych 
wymierzających podatki i daniny publicme 
zamieszczone jest na odwrotnej stronie eayktu. 
Dla wierzycieli hipotecznych z miejsca po­
bytu niewiadomych: Tauby Mohr, Hany 
Weissberg i Mosesa Rapaporta, dla wierzy­
cieli, którymby ta, lub jakakolwiek uchwała 
doręczoną być nie mogłaby, ustanawia się 
kuratorem adwokata dr. Hochberga w Tar­
nowie.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Tarnów, 25 lutego 1918. (1858 1— 3)

E. YIII. 464/17 (7). Edykt licytacyjny. 
Na wniosek Majera Rudoe.a i spól. strony 
egzekwującej, odbędzie się dnia 22 maja 1918
0 godz. 9 przed południem w biurze Nr. 4 
parter, na zasadzie już zatwierdzonych wa­
runków, lieytocya następujących re&lności: 
lwh. 124 ks. gr. Rzeszów 1/6 część Dawida 
Sr.miera. Cała ta realność obejmuje 3 domy 
murowane pod Nk. 684 Nr. or. 2 w ulicy 
S pSalnej jeden parterowy i 2 piątrowe, 
warlości szacunkowej 5.807 kor., najniższa 
oferta wynosi 2.904 kor. Poniżej najniższe) 
oferty sprzedaż nie nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Rzeszów, dnia 9 kwietnia 1918. Ci860j

Spadki.
A. 973/17 (2). Wezwanie dziedziców, 

których pobyt jest niewiadomy. Jakób Sta<-h 
z Rybia starego zmarł dnia 7 gruduia 1917. 
Ostatnie rozporządzenie znaleziono. Józef 
Stach którego miejsca pobytu sąd nie zna, 
wzywa się, aby w ciągu jednego roku Li­
cząc od dnia dzisiejszego, zgłosił się w tym 
sądzie. Po upływie tego czasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale dzie 
dziców, którzy si$ zgłosili i ustanowionego 
dla nieobecnego kuratora p. Józefa Sędzika, 
rolnika w Rybiu starem.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Limanowa, 26 stycznia 1918. (1836 8—3)

A. 951/17 (12). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Jan Ste- 
czowicz, rolnik, zmarł dnia 4 październik 
1917 w Tymbarku. Ostatnie rozporządzenie 
znaleziomo. Jan Sueczowicz, syn Jędrzeja, 
którego miejsca pobytu sąd me zna, wzywa 
się, aby w przeciągu jedneg / roku licząc 
od unia dzisiejszego, zgłosił eię w tym są­
dzie. Po upiywie tego czasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi­
ców, którzy się zgłosili i ustanowionego dla 
nieobecnej kuratora p. Albinę Augustyniak 
w Jagorzyaie.

O k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Limanowa 9 lutego 1918. (1835 2—3)

A. 237/17 (9). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadoma Itta Wilk 
urod;. Schnell, z Dynowa, zmarła dnia 11 
lipca 1917. Ostatnie rozporządzenie znalezio­
no. Benjamina W:lka, Izaka Herscha Wilka
1 Ohunę Wilk, którege miejsca pobytu Sąd 
nie zna, wzywa się, aby w przeciągu je­
dnego roku, licząc od dnia dzisiejszego zgło­
sili się w tym sądzie. Po upływie teso cza­
sokresu odbędzie się rozprawa spadkowa 
przy udziale dziedziców, którzy się zgłosili, 
i ustanowionego dla nieobecnych kurator*, 
p. Adama Marcinkiewicza c. k. notaryusza 
w Dynowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Dynów, dnia 21 marca 1918. (1818 2—3)

A  12/18 (2). Anastazya z Dobków 
Nazar gospodyni w Wietlinie zmarła dnia 26 
maja 1915 w Wietlinie, Ostatniego rozporzą­
dzenia nie znaleziono. Jej rodziców Iwana 
Dobko > Feśkę z Kuźmichów Dobko powoła­
nych do spadku z ustawy, któryeh miejsca 
pobytu sąd nie zna, wzywa się, aby w prze­
ciągu jednego roku licząc od dnia dzisiej­
szego, zgłosili się w tym sądzie. Po upły- 
wi< tego czasokresu odbędzie się rozprawa 
spadkowa przy udziale dziedziców, którzy się 
zgłosili i ustanowionego dla nieobecnych 
Kuratora p Andrzeja Stup&ka w Wjetllme.

C. k. Sąd powiatowy, Oddz.' IY.
Radymno, 5 marca 1918 (1642 2—3)

Amortyzacye.
T 30/17 (4). 0. k, Sąd obwodowy w Sa­

noku Oddział 17. w sprawie o uznanie Ję­
drzeja Kozloła syna Michała z Haczowa za 
zmarłego wzywa wszygtkich, którzyby jaką­
kolwiek wiadomość o tym Jędrzeju Kozioł 
po Michale urodzonym w Haczowie 28/8 
1865 mieli, by o tern tut. sądowi lub kura­

torowi nazwanego dr. Natanowi N benzahlo-
wi adwokatowi w S n .ku do roku, licząc od 
ostatmego ogłoszenia edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej", dali znać, gdyż po bezskute­
cznym upływie tego czasu na ponowny wnio­
sek Karoliny z Bieleck.ch Zaf -rem-kiej uzna- 
- j  zastanie Jędrzej Koz ół po Michale za 
zmarłego.

0. k. Sąd obwodowy, Oddziaj IY.
Sanok, 6 kwietnia 1918. (1861 1 — 3)

i;

T. 16/18 (2). Na wniosek ks. Wło­
dzimierza Wachnianina, gr. kat. proboszcza 
w Daliowej (ad Rsimnów), jako kuratora 
nieobecnego dr. Józefa Krynickiego wdraża 
się postępowanie amortyzacyjne co do rzeko­
mo zaginionych z posiadania tegoż ostatnie­
go dwóch wkładkowych książeczek Towarzy­
stwa wzajemnego kredytu „Beskid" w Sa­
noku, w szc ególności książeczek Nr, 2695 
na 66 kor. 51 hal. i Nr. 2701 na 4731 kor.
32 hal., wystawionych na imię dr. Józofa 
Krynickiego.

Posiadacza tych książeczek wzywa się, 
ażeby takowe w przeciągu 6 miesięcy od dnia 
oierws.ego ogłoszenia edyktu w gazecie urzę  ̂
dowej w tut. Sądzie okazał, t*kże inni inte­
resowani mają owe s&nuty przeciw wniosKo- 
wi w sądzie wnosić, w prze. iwnym bowiem 
riizie zostałyby książeczki te uznane za bez­
skuteczne i poibawione prawnej mocy

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Sanok, 11 kwietnia 1918. (1862 1—3)

T. n . 5/18 (2). Na wniosek F.schla 
Hellera, kupca w Sokołowie, podejmu.e się 
ustępowanie celem umorzenia certyfikatu 

t. z w. „Naehnahme Legitimationsschein Nr.
100“ na kwotę 10.100 kor. opiewającego, 
wystawionego przez stację kolejową w Łę­
towni na rzecz Fischla Hellera w Sokoło­
wie, któ y miały miał zaginąć i wzywa się 
posiadacza tego certyfikatu, aby go do dni 
45 licząc cd dnia ogłoszenia w „Gazecie 

Lwo.yskiej" przedłożył temu sądowi. W razie 
przeciwnym po upływie t'go terminu uznałby 
jąd certyfikat ten za umorzony.
0. ,k. Sąd obwodowy jako handl., Oddział n .

Rzeszów, dnia 22 marca 1918. (1852)

T YJ 60/18 (1). Na wniooek ks. H>
Idrego Soczyńskiego w Wistowie ad K»łusz, 
podt-jrruje się postępowanie ci lem umorzeń a 
wymienionego niżej papieru wartościowego, 
który wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
jidnego roku od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia p.zedłożył tumu sądowi; także 
inni interesowani mar zgJosić swoje zarzuty 
urzeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uzn*łby sąd po upływie tego terminu t-n 
r.apier wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
papieru wartościowego: polica Towarzystwa 
Wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie z dnia 
15 listopada 1891 1. 25.059, opiewająca na 
1000 złr. w. a. płatne Józefie Siczyńskiej, 
względnie właścic.elowi policy, po śmierci <
ubezpieczonego Hilarego Siczyńskiego.

C. Jr. Sąd krajowy cywilny, Cddział VI.
Kraków, dnia 25 marca 1918. (1850)

T. YI. 54/18 (2/. Na wniosek Ludwiki 
Pałkowej w R idnie ad Krzeszowice, podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymie­
nionego niżej papieru wartościowego, który 
wnioskodawczym miał zaginąć; wzywa się po­
siadacza tego papieru, aby go w ciągu sze­
ściu miesięcy od dnia pierwszego ogłoszeniu 
zanądzenia przedłożył temu Sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzu­
ty przecw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznacz mię 
p pieru wartościowego: Książeczka wkładko­
wa Powiatowej Kasy oszczędności w Chrza­
nowie Nr 1271, wystawiona na imię Ludwi­
ki Pałkowej, opiewająca w^dle stanu z 10 
stycznia 1918 na 1000 kor.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 25 marca 1918. (1847)

T. VI, 61/18 (1). Na wniosek Karoli 
Tomczyka w Choceniu (Czechy), podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowgo, który wniosko­
dawcy miał zaginąć, wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu jednego roku 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi, także inni intereso­
wani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razi6 przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu ten papier war­
tościowy za umorzony. Oznaczenie papierń 
wartościowego: Pol'ca Towarzystwa wzaje­
mnych ubezpieczeń w Krakowie z dnia 16 
czerwca 1914 1. 67.070 wystawiona na irrię 
Karola Tomczyka opiewająca na 4u00 kor. 
płatne dnia 1 lipca 1939 okazicielowi.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddzul YI.
Kreków, dniu 33 marca 1918. (1848)
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T, 4/18 (1). Na wniosek Chaima Le­

wina, kupca z Brodów, obecnie w Berlinie, 
Sohliemaustrassa 2/1, z 18 marca 1918 do 
T. 4/18 wdraża się postępowanie amortyza­
cyjne odnośnie do niżej wysjczególnionych, 
które dane do przechowania filii pragskiego 
Banku w Brodach podczas inwozyi rossyj- 
skiąj wskutek splądrowania uległy zniszcze­
niu i zaginięciu jako to: 1. 4 weksli akce­
ptowanych przez Arnolda Kalmica w Bro­
dach, wystawionych w Brodach, dnia 15 
kwietnia 1914 płatnych w 4 miesiące od 
daty, a opiewających: dwa po 200 koron, 
a dwa po 300 koron; 2. weksli akcoptow?.- 
nych przez Isaka Landgewtirza w Brodach 
wystawionych w Brodach: a) 20 maja 1914 
płatnego w 3 miesiące od daty, a opiewają­
cego na 600 koron, b) 5 czerwca 1914 w 3 
miesiące od daty płatnego, a opiewającego 
na 600 koron; 3. weksla akceptowanego 
przez Dorę Rosenfeld w Brodach, tam wy­
stawionego dnia 20 czerwca 1914 płatnego 
w 3 miesiące od daty, a opiewającego na 
100 koron; 4. weksla akceptowanego przez 
Jakóba Horingera w Brodach, wystawionego 
w Brodach dnia 22 maja 1914 płatnego w 3 
miesiące od daty, a opiewającego na 600 
koron; 5. weksla akceptowanego przez Izraela 
Eedlera w Brodach, wystawionego w Bro­
dach, dnia 22 maja 1914, płatnego w 3 mie­
siące od daty, a opiewającego na 500 koron
6. weksla akceptowanego przez Mosesa Men­
dla Friedmanna w Brodach, wystawionego 
w Brodach, dnia 5 czerwca 1914, płatnego 
w 4 miesiące od daty, a opiewającego na
1.000 koron; 7. weksla akceptowanego przez 
Efroima Woli mann w Lesznowie, wystawio­
nego w Brodach, dnia 16 lutego 1914 pła­
tnego w 3 miesiące od daty, a opiewającego 
na 200 koron; 8. weksla akceptewanego 
przez Abrahama Marguliesa w Brodach, tam 
wystawionego dnia 27 maja 1914 płatnego 
w 3 miesiące od daty, a opiewającego na
3.000 koron; 9. weksla akceptowanego przes 
Leibę Menkesa w Brodach, tam wystawio­
nego, dnia 5 maja 1914 płatnego w 4 mie­
siące od daty, a opiewająaego na 600 koron; 
10. weksla akceptowanego przez Moritza 
Bai88a i Rosę Reiss w Brodaeh, tam wysta­
wionego dnia 1 czerwca 1914 płatnego w 3 
miesziące od daty, a opiewającego na 200 
koron; 11. weksla akceptowanego przez 
Joachima} Kelsena w Brodach, tam wysta­
wionego dnia 14 lutego 1914, płatnego r  3 
miesiące od daty, a opiewającego ns 1.200 
koron; 12. weksla wystawionego prztó Het­
mana Scharfa i Jettę Seharf w Brodach, 
tam wystawionego dnia 21 marca 1914 pła­
tnego w 3 miesiące od daty, a opiewającego 
na 150 koron; 13. weksla akceptowanego 
przez Herscha Ungera w Brodach tam wy­
stawionego dnia 29 kwietnia 1914 płatnego 
w 3 miesiące od daty, a opiewającego na 
100 koron; 14 weksla akceptowanego przez 
Jakóba Sehlftngera w Brodach, tam wysta­
wionego dnia 12 sierpnia 1914 płatnego 
w 3 miesiące od daty, a opiewającego na 
200 koron; 15, weksla akceptowaneho przez 
Ernestynę Schottlander w Brodach, tam wy­
stawionego dnia 10 kwietnia 1914, płatnego 
w 3 miesiące cd daty, a opiewające na 150 
koron; 16. weksla akceptowanego przez Sa­
lomona Beera w Brodach, tam wystawionego 
dnia 16 lipca 1914, płatnego w 3 mieniące 
od daty, a opiewającego na 200 koron; 17. 
weksla akceptowanego przez Herscha Gott- 
lieba w Brodach, tam wystawionego dnia 16 
lipca 1914 płatnego w 8 miesiące od daty, 
a opiewającego na 600 ksron; 18. weksla 
akceptowanego przez Herscha Hornsteins 
w Brodach, tam wystawionego, dnia 23 maja 
1914, płatnego w 3 miesiące od daty. a opie­
wającego na 1.000 koron; 19. weksla akce­
ptowanego przez Izraela Ariego Zimblera 
w Brodach, tam wystawionego dnia 6 maja 
1914, płatnego w 4 miesiące od daty, a opie­
wającego na 600 koron; 30. weksla akce­
ptowanego przez Izraela Józefa Friedmana i 
Zimel Friedmann w Brodach, tam wystawio­
nego dnia 30 czerwca 1914, płatnego w 3 
miesiące od daty, a opiewającego na 600 
koron; 21. weksla akceptowanego przez Lei- 
sera Herscha Charapa i Jakóba Chsrapa 
w Lesznowie, wystawionego w Brodach dnia 
10 lipca 1914 płatnego w Brodach w 3 mie­
siące od daty, a opiewającego na 200 kor ; 
22. weksla akceptowanego przez Jakóba Her­
scha Husara, Jakóba Horingera i Seliga Sil- 
berschtitza w Brodach, tam wystawionego 
dnia 18 lutego 1914 płatnego w 3 miesiące 
od daty opiewającego na 1.200 koron. — 
Wzywa się posiadaczy powyższych weksli, 
lub któregokolwiek z takowych by do 45 
dni od dnia tego ogłoszenia o tem tutej­
szemu sądowi doniósł, gdyż po bezskute­
cznym upływie tego czasokresu na ponowny 
wniosek ich właściciela weksle to za umo 
rzone i wszelkiego prawnego znaczenia za 
pozbawione uznane będą.

O, k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Złoczów, dnia 21 marca 1918. (1776)

T. 3/18 (1). Na wniosek Towarzystwa 
kredytowego w Glinianach z 26 lutego 1918 j 
zarządza się co do niżej poszczególnionych I 
a w czasie inwazyi rosyjskiej zaginionych !

mu weksli nraiejasem postępowanie amorty­
zacyjne: 1. weksel z daty Gliniany 8 maja 
1914 na 900 kor. opiewający, dnia 1 sierp­
nia 1914 płatny w Glinianach przez Abra­
hama Mehimana, wystawiony przez adresata 
Wincentego Lisego do zapłacenia przyjęty 
i przez wyż wspomnianego wystfiwicieh 
Abrahama Mehlmana na odwrotnej stronie 
rzeczonego weksla dnia 8 maja 1914 na zle­
cenie podpisanego Towarzystwa kredytowego 
w Glinianach stow. zar,. z nieogr. poręką 
pisemnie indosowany, 2. weksel z daty Gli­
niany 20 kwietnia 1914 na 1283 ker. płatny 
w Glinianach dnia 1 sierpnia 1914 przez 
Berischa Stolzenberga wystawiony, przez adre­
sata Petra Kowala do zapłacenia przyjęty 
i przez p-iwyżsj wymienionego wjstawiciela 
na odwrotnej stronie rzeesonego weksla na 
Samuela Szrage przezeń na Mendla Barera, 
przezeń t. j, Mendla Barera na spółkę po­
życzkową w Glinianach dla handlu i prze­
mysłu a następnie prz*z nią na zlecenie 
podpisanego Towarzystwa kredytowego w Gli­
nianach stow. zar. z nieogr. poręKą dnia 20 
kwietnia 1914 pisemnie indosowany, 8. we­
ksel z daty Gliniany 1 maja 1914 płatny 
w Glinianach dnia 1 sierpnia 1914 na 300 
kor. opiewający przez podpisane Towarzy­
stwo kredytowe w Glinianach stow. zarej. 
z nieogr. poręką wystawiony, a przez adre­
sata Jana Ssecuniaka do zapłacenia przyjęty. 
4. weksel z daty Gliniany 1 maja 1914 pła­
tny dnia 1 sierpnia 1914 na 600 kor. opie­
wający, przez Towarzystwo kredytowe w Gli­
nianach stow. zar. z nieogr. poręką. wysta­
wiony, a przez adresata Jana Kinasza syna 
Andrucha do zapłacenia przyjęty, 5. weksel 
z daty Gliniany 27 kwietnia 1914 na 300 
kor, opiewający, dnia 1 sierpnia 1914 pła­
tny przez Towarzystwo kredytowe w Glinia­
nach stow. zar. z nieogr. poręką wystawiony 
a przez adresata Józefa Pańczyńskiego akcep­
towany, 6. weksel z daty Gliniany 3 maja 
1914 na 670 kor. opiewający dnia 1 sierpnia 
1914 płatny przez Towarzystwo kredytowe 
w Glinianach stow. zarej. z nieogr. poręką 
wystawiony, a przez adresata Wolfa Hoch- 
berga akceptowany, 7. weksel z daty Gli­
niany 3 maja 1914 na 459 kor. opiewający, 
płatny dnia 1 sierpnia 1914 przez podpisane 
Towarzystwo kredytowe w Glinianach stow. 
zarej. z nieogr. poręką wystawiony a przez 
adresata Wołfa Holzmnna do zapłacenia przy­
jęty i 8. weksel z daty Gliniany 33 czerwca 
*914 płatny w Glinianach dnia 23 grudnia 
1914 na 864 kor. opiewający, przez Fedka 
Zacharczuka wystawiony przez adresata Ls- 
śka Pańczyszyna do zapłacenia przyjęty i 
przez wyż wspomnianego wystawicieła na 
odwrotnej stronie rzeczonego weksla dnia 28 
czerwca 1914 na zlecenie Towarzystwa kre­
dytowego w Glinianach indosowany. Wzywa 
się tedy posiadaczy tych weksli, aby do 45 
dni od dnia ogłoszenia tego edyktu zgłosili 
się w tutejszym sądzie z tymi wekslami, 
gdyż inaczej po bezskutecznym upływie tego 
terminu na ponowny wniosek weksle te jako 
nieważne i bez skutków prawnych będą 
uznane.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Złoczów, dnia 27 lutego 1918. (1777)

T. VI. 58/18 (1). Na wniosek dr. Ja­
na Bołoz Antoniewicza w Grafenbsrgu, po­
dejmuje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionsgo niżej papieru wartościowego, 
który miał wnioskodawcy zaginąó; wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
jednefo roku od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd na ponowny wniosek po upły­
wie tego terminu ten papier wartościowy za 
umorzony. Oznaczenie papieru wartościowe­
go : Polica Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń w Krakowie z 12 października 1888
1. 19.397, opiewająca na 2500 zł. a w. pła­
tne ubezpieczonemu dr. Janowi Bołoz Anto­
niewiczowi, skoro dożyje dnia 12 paździer­
nika 1913 lub po śmierci jego zaraz okazi­
cielowi.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI,
Kraków, dnia 26 marca 1917. (1849)

T. II. 1/18 (2). Na wniosek Towarzy­
stwa eskentowego w Żabnie, wdraża się po­
stępowanie amortyzacyjne co do zaginionego 
temuż weksla z daty Żabno 1 marca 1914 
r. na 1400 kor. opiewającego w dniu 1 
lipca 1914 r. w Żabnie płatnego a przez 
Antoniego Kopcia i Maryę Kopeć z Oleśnicy 
jako akceptantów podpisanego.

Wzywa się posiadaczy względnie dzie- 
rzycieli tego weksla, aby w przeciągu dni 
45 po trzecim ogłoszeniu tego edyktu w 
„Gazecie Lwowskiej", weksel powyższy tu­
tejszemu sadowi przedłożyli lub z jego pra­
wnego nabycia się wykazali inaczej weksel 
ten za umorzony uznany będzie.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 20 marca 1918. (1856)j

Doni es i en i a  prywat ne.
W aklntlaczki

uzdolnione znajdą stałe zataudnisnie w dru­
karni Wł, Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar­
nieckiego 12 Zgłoszenia do Zarządu drukarni.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□na

Teatr rozmaitości
„M etro p o r

Lwów, ul. Rejtana 1. 3.
Codziennie przedstawienie.

Otwarcie o godz. 7. — Występ pierwszo-, 
rzędnych sil artystycznych do godz. 13 
w nocy. — Bilety wcześniej sprzedaje 

rzez cały dzień basa w gmachu teatru, 
niedziele i święta 3 przedstawienia.
__________________________________ (1 8 6 4  1 - 6 )

pncrannnnonnnnnnoonnnnnnnnnnnoona

i TOWARZYSTWO ODBUDOWY!■ ■
! Spółka z o gran. poręką 5
: we Lwowie, ul. Sokola 1, I. p. j
■ wykonuje wszelkiego rodzaju budowle, przeprowadza ocenię szkód wojennych, i
■ wykonuje projekta i kosztorysy odbudowy przy użyciu p iw w s i io r z ę d n y c h  £ 
Z  ip e c y a lis tó w -te c h o lh O w  pod odpowiedzialnością autor. Inżynierów cywil, i
Z  (1581 5 - 8 )  S

GALICYJSKI AKCYJNYBank Kupiecki
Lwów, Halicka 19 (dom własny)

przyjmuje wkładki oszczędności t oprocentowaniem

4 ‘ L O!
O

i wkładki na rachunek bieżący z  oprocentowaniem
S3I O!

1  |o* (1479 7—10)

Bank wypłaca i każdej książeczki wkładkowej po 8000 kor. tygo­
dniowo, zad z rachunku bieżącego po 20.000 kor. dziennic

bez wypowiedzenia.
Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów.

& i
Czas przyjazdu i odjazdu pociągów osobowych 

i pospiesznych we Lwowie*
(D w o r c e e  g łó w n y ) .

Ważne od 21 stycznia 1918 aż do odwołania.
Pociągi przychodzą:

Z Krakowi: 720 rano, 7*40 rano, 9*00*
rano, 11‘20 przed poł., 2*00 po poł.,
8*15 wieczorem, 9 25 wieczorem, 2*05* 
w"ńocy.

Z Rzeszowa: 8*56 po poł.
Z Przemyśla: 6*00* rano.
Z Tarnopola: 5 62 rano, 12*50 po poł., 8*52*

po poł., 8 j57> wieczorem.
Z Ozerniowiec: 5-45 rano, 1*10 po poł., 6*55 

wieczorem.
Ze Stryja: 7*25 rano, 5*00* po poł., 1010 

wieczorem.
S Sambora: 9*15 rano, 9 05 wieczorem.
Z Rawy ruskiej: 630 rano, 4*85 po poł.
Ze Sokala przez Rawę ruską: 9*45 rano.
Ze Stojanowa: 5 32 rano, 6 12 wieczorem.
Ze Sokala przez Sapieżankę: 9*45 wieczorem.
Z Podhajec: 12*30 po peł,, 9 00 wieczorem.
Z Jaworowa: 8*45 rano.
Z Janowa: 3 48| po poł.

Pociągi odchodzą:
DO Krakowa: 6*45 rano, 7*45 rano, 1*05* 

po poł., 2*30 po p o ł, 3*10 po poł., 
7 55* wieczorem, 9 35 wieczorem, 10*W 
wieczorem.

Do Rzeszowa: 6*45 wieczorem.
Do Przemyśla: 8*35* wieczorem,
Do Tarnopola: 8*85 rano, 10*53* przed poł., 

8*25 po poł,, 11*13 w nocy.
Do Ozerniowiec: 8*50 rano, 8*80 po poł., 

10 55 wieczorem,
Do Stryja: 7*30 rano, 7*00 wieczorem, 10*24 

wieczorem.
Do Sambora: 8*45 rano, 7*50 wieczorem.
Do Rawy ruskiej: 8*50 rano, 6*50 po poł.
Do Sokala przez Rawę ruską; &*E> wieczór.
Do Stojanowa: 9*18 rano, 11*33 w nocy,
Do Sokala przez Sapieżankę: 8*55 rano.
Do Podhajec: 6*35 rano, 8 00 po poł,
Do Jaworowa: 4*20 po poł.
Do Janowa: 9*10{ rano.

Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym drukiem.
§ Tylko do względnie z dworca Lwów-Kleparów.
* Tylko dla wojskowych.

Czasy oznaczone są według zegara środkowo*europejskiego.
Nocną porę oznacza podkreślenie cyfr minutowych.

Pociągi powyższe kursują tylko warunkowo, o ile względy wojskowe na ich ruch 
pozwolą. — W razie wstrzymania ruchu tych pociągów lub utraty połączeń, nie mają 
podróżni prawa do żądania odszkodowania.

% drukami Wł, Łoiiśakisgo wa Lwowie, ul Ctarjtiecklege i 19,


